
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 iłr. 75 cent
„ miesięcznie . . .  1 ,  30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową;

.£  j w państwie anatrjackiem . 5 zlr. e t  
J3 I do Prus i Rzeszy niemieckiej .

1 „ F r a n c j i ....................................
*g i  „ Belgii i Szwajearji . . . .1 „ Włoch, Turcji i księt. Naddu. 

lad I .  Serb ii.........................................

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.
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administracji.

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenume­
raty na IV. kwartał 1876:

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro 
dow ą“ pozostaje ta sama. t. j,: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo­

dnikiem Niedzielnym11: 
rocznie . . .  20 złr. — ct.
półrocznie . . 10 , — „
kwartalnie . 5 ,, — ,.
miesięcznie . . 1 „ 70 „

W m ie js c u  bez „Tygodnika Niedzielnego11 
wynosi prenumerata

rocznie . 15 złr. — ct.
półrocznie . 7 „ 50 „
kwartalnie . 3 ., 75 „
miesięcznie 1 „ 30

Lwów d. 20. września.
(Spiawy ruskie. — Spór austro - węgierski. —  

W sprawie noiuinacyj nauczycielskich. — Zniesienie 
przybocznej kiucelarji carskiej do spraw królestwa 
Polskiego. — Wieści moskiewskich gazet o przy­
mierzu Moskwy z Niemcami.)

Przebieg walnego zebrania „ R a d y  r u s -  
s k i e j “, o którem wspominaliśmy wczoraj, jak  i 
Towarzystwa „D om u n a r o d n e g o " ,  nazajutrz 
dnia 15. bm. odbytego, smutne wywarł wrażenie 
w obozie Russkich. Nie brak wszelako głosów, 
zapewniających, że propaganda moskiewska pra­
gnęła zupełnego rozbicia „Rady russkiej11, a przy­
najmniej Wydziału obecnego, gdyż towarzystwo 
to, a mianowicie postępowanie Wydziału towa­
rzystwa nie odpowiada nadziejom panslawi- 
stów moskiewskich — mimo że do składu Wy­
działu redaktor Słowa należy. Przypominamy, 
cośmy nieraz na tem miejscu podnosili, że Słowo 
najmocniej na Wydział „Rady russkiej11 uderzało, 
i że ciągle woła, aby będące w ręku ruskim po­
sady poselskie „innym, młodym, intelligentnym 
siłom11 poruczono. Postępowanie zatwierdzonego 
ponownie Wydziału „Rady russkiej •* okaże, czy 
uległ presji „nastojaszczych Russkich “, czyli też 
uwolnił się od niej stanowczo. Na razie jestto je­
dnak kwestja, ważniejsza dla samego obozn rus- 
skiego, niż dla kraju. Bezpośrednio spokój kraju 
nic wcale nic zyskałby na ocknięciu się frakcji 
Russkieh, „nastojaszczym11 nie bardzo chętnej; i 
u niej bowiem sprawa ruska nie polega na pie­
lęgnowaniu narodowości ruskiej, ale ciągle jeszcze 
na kopaniu dołów pod Polakami ręką Rusinów. 
Wszelako gdyby propaganda moskiewska stanow­
czo górę wzięła, mógłby rząd, w obecnem poło­
żeniu — a dodajmy, musiałby — bliżej wglądnąć 
w tę histoiję.

Dodamy tu jeszcze, że z porządku dziennego 
walnego zebrania „Rady russkiej11 dwa bardzo 
ważne punkta zepchnięto z przyczyn nieznanych, 
mianowicie punkt 5. „Rozprawa obejmująca „Osą­
dzenie dotychczasowej działalności naszych po­
słów — i jaka by ona powinna być w przyszło­
ści11 — tudzież punkt 6. „Wnioski członków, na 
piśmie wniesione11.

Wspominaliśmy już o poczętym w Słowe 
szeregu l i s t ó w  z K r a k o w a .  Mamy teraz 
przed sobą list II. pod nap. „Obecne dążenia 
Folaków odnośnie do Rusi galicyjskiej11. Autor 
wywodzi w nim, że zachodnia Galicja, a miano­
wicie Kraków, jeżeli do niedawna wcale rozum­
nie poglądały na sprawę ruską w Galicji, i Ru­
sinów uważały za jednoplemiennych i jednozna- 
czących z Moskalami, chwyciły się teraz podno-

TV  u p o m n i e n i a
z Bawarsko-Pruskiej kampanii 1866 roku,

opisał

Dr, Józef Sielski

były wojskowy bawarski i lekarz w tejże kampanii. 

(Ciąg dalszy.)

Ruszyliśmy z noclegu podwodami znowu bar­
dzo rano przy nieznośnym pyle i upale, i stanęli 
koło południa pod wsią R o t t e n d o r f ,  znowu 
na biwakach, mając wieś tuż pod nosem, a Wlirz- 
burg ledwo o godzinę drogi. Przykrość biwaków 
powiększał jeszcze o wiele brak cienia i wody, 
a mnie jak na toż paliło okropne pragnienie. W 
tych smutnych okolicznościach będąc, przyjąłem 
z największą chęcią propozycję półkowego leka­
rza odbycia wspólnej wycieczki do miasta, i po­
jechaliśmy razem zwiedzać Wurzburg. Opatrzy­
liśmy na prędce śliczną a wspaniałą rezydencję 
niegdyś książąt-biskupów dolnej Frankonii, kate­
drę, szpital św. Juliusza, wykąpaliśmy się w do­
skonale urządzonych łazienkach na Menie i po­
szliśmy nakoniec, pierwszy raz od wyjazdu z 
Monachium, na porządny obiad. Koledzy, którzy 
później nadjechali, jedli i pili za wszystkie cza­
sy, ja  zaś chłodziłem się tylko wodą, która mnie 
zupełnie wyleczyła. Nie wszyscy i nie zupełnie 
trzeźwi powróciliśmy do biwaków późno w nocy, 
za co od majora dostaliśmy naganę.

Woda sodowa tak mi dużo dopomogła, że 
wyszedłem rano z pod mego woza świeży jak 
gdybym nigdy nie był chorował i głodny jak 
gdybym nigdy nic -nie jadł, a tu jak na złość 
nic w obozie dostać nie było można. Napisawszy 
parę listów, to na bębnie, to na znalezionej ja ­
kiejś desae, aby zabić czas, znowu do Wiirzbur- 
ga zbierać się zacząłem, gdy powrócili ztamtąd 
koledzy z oznajmieniem, że komendant miasta, 
jenerał Stephan zabronił wojskowym z obozów 
i biwaków wstępu do Wurzburgu. Na dalszy 
więc ciąg nudów i chłodu trzeba się było zrezy­
gnować i aiedaieć na upala w biwakach. Uwol­

We Lwowie. Środa dnia 20. Września 1876.

szonego kilkakrotnie przez Czas w roku reszłym 
i bieżącym hasła „sprawa Rusi galicyjskiej za­
myka się w jednej unii11 —i umyśliły teraz „pod­
kopać unię wraz z obrządkiem greckim, wyko­
rzenić „nasienie popskie“, a Ruś przestanie ist­
nieć, i wtedy łatwo będzie w kilka lat zapomocą 
Galicji spolonizowanej odbudować Polskę przy 
sprzyjających okolicznościach zewnętrznych? — 
Trudno zaiste domyśleć się, czy listy te pisze 
łotr, czy opętaniec.

Główny organ m ło d o c z e  c hów, Norodwi 
Listy, oburzony znanym artykułem Czecha prze­
ciw Moskwie, wystąpił z siarczystą o b r o n ą  
M oskw y, Wszelako twierdzeń Czeaha nie kusił 
się zbijać — bo też zbić ich niepodobna. 8ą to 
faktą, ogłoszone nie tak dawno w Politik.

W s p o r z e  a u s t r o  - w ę g i e r s k i m  
trudno dociec prawdy. Napotykamy teraz w 
Augtb. Młfez. Ztg. i w Pester Lloydzie równo- 
bfzmiącą ftrespondencję z Wiednia, która usiłu­
je sprawę tę zatrzeć. Komunikat ten półurzędo- 
wy brzm i:

„Doniesienia w sprawie ugodowej wikłają 
się z każdym dniem coraz bardziej, a namiętność, 
z jaką główne dzienniki wiedeńskie ten temat w 
duchu dla Węgier nieprzyjaznym obrabiają, wca­
le się nie przyczynia do oświecenia i uśmierze­
nia opinii. Mogę jednak z dobrego źródła powie­
dzieć, że zacietrzewienie się umyślne pewnych 
dzienników przeciw Węgrom, jest conajmńiej 
zbyteczne, gdyż jeżeli sprawa ugodowa dotąd 
jeszcze nie jest załatwioną, nie winna temu ani 
jedna ani druga połowa monarchii. Ułożenie 
wszelkich do ugody odnoszących się operatów, nie 
zależy od upodobania ani jednej ani drugiej po­
łowy, nie można przeto mówić o umyślnem czy 
nie umyślnem zwlekaniu referatów, jakie Węgrom 
przypisują. Nie można bowiem zawrzeć Związku 
handlo-cłowego, nie przedkładając zarazem par­
lamentom dokładnego, cyframi objaśnionego sfor­
mułowania przyszłej polityki cłowej, jakie tylko 
w gotowej taryfie cłowej przedstawić się może. 
Gdy jednak nie uchodzi wywoływać dyskusję w 
parlamencie nad taryfą cłową, jednostronnie przez 
jeden rząd ułożoną, gdyż przesądzało by to trak­
tatom handlowym, z zagranicą zawrzeć się ma­
jącym— chcą dać parlamentowi do rąk ten traktat, 
który tutaj (we Wiedniu) za punkt wyjścia au­
stro-węgierskiej polityki cłowej uważać pragną, 
tji traktat cłowo-handlowy z Niemcami, aby mo­
żna mieć oraz miarę doniosłości austro-węgier- 
skiego Związku cłowo-handlowego. Ale ułożenie 
traktatu z Niemcami nie zależy jedynie od rzą­
dów austrjackiego i węgierskiego, nie mogą one 
przyspieszyć zawarcia onego, zwłaszcza gdy obe­
cny traktat z Niemcami dopiero w przyszłym ro­
ku upływa. Rząd niemiecki zgodził się wpraw­
dzie w zasadzie już dość dawno na skrócenie 
trwania traktatu obecnego; trzeba jednak zwa­
żyć, że traktat nowy z Niemcami ścisłego obu­
stronnych interesów ekonomicznych rozważenia, 
a zatem starannego i wiele czasu wymagającego 
rozbierania wszelkich okoliczności wymaga. Na­
turalnie, że odnośne rokowania nie mogą w' nie­
skończoność odraczać zebrania się Rady państwa, 
która ma przecie wiele ważnych spraw, jak np. 
budżet na rok 1877 do załatwienia, Rada pań­
stwa też około 15. października się zgromadzi, 
sejm węgierski zaś z końcem września prace 
swoje rozpocznie?

Zarazem słychać z Pesztu, że sejm węgier­
ski zbierze się dnia 28. bm., ale po ukonstytuo­
waniu się i przedłożeniu sprawy Mileticza, na 
trzy tygodnie odroczonym zostanie.

Na Radzie ministrów węgierskich dnia 16 
bm. najpierw pod przewodnictwem Tiszy, a na­
stępnie pod przewodnictwem cesarza odbytej, 
rozbierano, jak słychać, także sprawy ugodowe, 
a według Pesti Napla, miała nawret zapaść u- 
chwała w sprawie długu 80-milionowego.

Dzisiaj mają ministrowie węgierscy Tisza, 
Szell i Trefort udać się do Wiednia.

Cesarz miał wczoraj wyjechać z Pesztu do 
Wiednia, potem za kilka dni do Gódólló powró-

nił nas od nich rozkaz wymarszu, który nieba­
wem nadszedł; całą dywizję znowu w jednym 
punkcie koncentrowano. Było już dobrze ciemno, 
gdyśmy w niezmierzonej kolumnie wojsk rozmai­
tych autoramentów i w chmurach kurzawy sta­
nęli w Wurzburgu. Będąc od samego rana gło­
dnym, wyprzedziłem szpitale, aby trochę podjeść; 
udało mi się to doskonale przy pomocy kolegów, 
którzy później nadeszli, a którzy, jako istne Ba­
wary, nigdy zręczności zjedzenia Wurstla i wy­
picia kilku kuflów piwa nie opuszczali. Złączyw­
szy się ze szpitalem, szedłem już z nim razem 
piechoto, a raczej niesiony kolumnami wojska i 
gawronów, które obok niego maszerowały. Tym 
sposobem doszliśmy do fortecy, mając zamiar ją 
przebyć, i drogę tym sposobem o wiele skrócić. 
Awangarda wymówiła hasło, bramy otworzono, i 
wojsko iść zaczęło wśród załogi fortecznej, która 
w niektórych miejscach ,w szpaler się ustawiła. 
Aby się trochę od kurzawy ochronić, zostałem 
o kilkanaście kroków w tyle za moim szpitalem. 
Gdy chciałeni go dopędzić, żołnierze, w jakimś 
przesmyku stojący, skrzyżowali bagnety z oświad­
czeniem, że w tej porze wchodzić do fortecy nie 
wolno. Protestowałem, ale napróżno, bo mojej 
czapki oficerskiej noc zrazu dojrzeć im nie dała, 
i gdyby nie żołnierz naszego szpitala, który uj­
rzawszy z daleka te targi, uwiadomił o nich ad- 
jutanta, a ten mi na ratunek pospieszył, — był­
bym musiał wracać do miasta, i szpital mój na­
zajutrz dopiero odszukiwać.

Po dwudniowym pobycie w miasteczku E i- 
s i n g e n, już nie na biwakach, ale zato w o- 
gromnych prawdziwie niemieckich brudach, ru­
szono nas znowu razem z całą dywizją; znowu 
więc w hałasie i kurzu, przy nieznośnym upale 
piechoto maszerować trzeba było. Przebywszy 
pamiętne dla Bawarji w kilka dni potem U e t ­
t i n g e n  i R o s s b r  u n n, stanęliśmy w również 
pamiętnym H e im  s t a d t ,  gdzie nas raraz roz­
kwaterowano, i gdzie przez kilka dni okropnych 
nudów, można było studjować dowoli niechlujną 
Frankouię. która się tylko pozornie od brudów 
żydowskich naszych miasteęzek wyróżniała. Dano 
mi aż dwa pokoje, a w jednym z nich był na­
wet fortepian, ale w zamian za ten zbytek, na 
dziedzińcu pod oknem leżała kupa odwiecznego 
śtaiecia, w którem gospodarowały rozmaite do­

i tamże z rodzina aż do Bożego Narodzenia 
zabawi.

Dowiadujemy się, że podane wczoraj n o m i­
n a c j e  nauczycieli galicyjskich s z k ó ł  ś r e d ­
n i  ch  nadzwyczaj szybko z Wiedna nadeszły,— 
natomiast jednak od kilku miesięcy zalegają w 
ministeijum oświaty, w biurze p. Hermana pro­
pozycje naszej krajowej Rady szkolnej, dotyezące 
nominacyj ua posady przy seminarjach nauczy­
cielskich.

W czasie swego pobytu w Warszawie ear 
zamanifestował, że s y s t e m  r a o s k w i e e n i a  
P o ls k i  żadnemi względami Sie da się powstrzy­
mać. Wszelkie łudzenia się powinny ustać, i 
dziwne® byłoby, gdyby ktokolwiek opierał jesz­
cze jakie nadzieje na rządzie moskiewskim. W 
Petersb. Wied, znajdujemy właśnie ukaz carski 
do rządzącego senatu, datowany z Warszawy 7. 
września br. i nakazujący zniesienie przybocznej 
kancelarji cesarskiej do spraw królestwa Polskie­
go w dniu 13. września. Motywa tego rozkazu 
są w treści następujące: Do roku 1866, mówi u- 
kaz, istniał w Petersburgu sekretarjat stanu dla 
spraw królestwa Polskiego; w tym roku zniesio­
no go i przeistoczono w przyboczną kancelarję 
cesarską do spraw tegoż królestwa, i w niej ze- 
środkowano wszystkie prawodawcze roboty doty­
czące zmian w cywilnym zarządzie królestwa. 
Według wskazówek moich pisze car, najbliż­
szym celem kancelarji tej, było zniesienie miej­
scowych centralnych instytucyj w guberniach 
królestwa Polskiego i oddanie rozlicznych części 
zarządu tychże pod bezpośrednie kierownictwo 
ministerstw w carstwie. Dnia 20. maja br. przez 
•ddanie sądownictwa w KaRestwie pod zarząd 
ministerstwa sprawiedliwości zakończony został 
szereg radykalnych zmian, przedsięwziętych w 
celu urzeczywistnienia wskazanego przezemnie 
państwowego celu i w obecnym czasie gubernje 
królestwa Polskiego, podprowadzone są pod ogól­
ne warunki innych gubemij -naszego cesarstwa. 
Gdy tym sposobem dokonanć zostało zupełnie u- 
jednostajnienie królestwa fińskiego z innemi 
częściami państwa, uznaliśmy za właściwe itd. 1) 
własną naszą kancelarję do spraw królestwa 
Polskiego skasować; 2) sprawy znajdujące się w 
tejże rozdzielić stosowntó do zatwierdzonego 
przez uas wniosku komitetu fministrów.

Peter sburgskie Wied, piszą 15. września, że 
na giełdzie opowiadano z pewnego źródła, że 
Niemcy ofiarowały Moskwii ; zbrojna pomoc na 
wypadek, gdyby polityka ghbinetfr petersbur­
skiego w kwestji wschodniej' uważała pomoc ta­
kową za potrzebną. Nowme Wremia potwierdza 
tę wiadomość i powiada, żF mówiono już o tem 
z całą pewnością wnet po wyjeździe Manteufla z 
Warszawy do Berlina. Należy przy tem zauwa­
żać, że ton moskiewskich gazet stał się do ta­
kiego stopnia wojowniczym, że wydaje się jak- 
byśmy byli w przededniu wypowiedzenia wojny.

Obecne położenie.
Sytuafeja na Wschodzie coraz więct 

się wikła, a pierwotnie przez Moskwę wy 
tknięte cele coraz widoczniej występują n 
jaw. Walka dyplomatyczna toczy się obecni 
już nietyle między Moskwą a Turcją, lec 
między Moskwą a Anglją, a Turcja stał 

jedynie przedmiotem sporu. Niezawodni 
z natchnienia angielskiego pozostawiła Tur 
cja ułożenie kontrprojektu pokojowego mc 
carstwom samym, oświadczając zarazem, i 
gdy mocarstwa zgodzą się na kontrprojek 
to i ona go przyjmie. Lecz Moskwa w ta 
kiern sformułowaniu odpowiedzi tureekk 
widziała zastawioną na siebie łapkę, i wra 
z Niemcami do układania kontrprojekt

mowe zwierzęta. Były to brudy cywilizowane,
tem samem niebezpieczniejsze, bo zdradliwe. Na 
domiar złego, cały lud, a szczególnie mój gospo­
darz, mówił takim językiem, że zdaje się, sam 
siiebie nie rozumiał. Wzajemne porozumienie się 
có do utrzymania porządku w mieszkaniu było 
do tego stopnia niempżliwem, że sam nakoniec 
radzić na to musiałem, przez co i cząs pobytu 
w Helmstadt mniej mi się długim wydawał, ś li­
czne tylko goździki na oknie jako tako tę złą 
moją dolę uprzyjemniały. Schodziliśmy się wszy­
scy codzień do jednej restauracji, aby tam razem 
jeść brzydkie objady, i pić kwaśne piwo, również 
jak i wino obficie wodą rozbełtane. Kawę musia­
łem pić swoją, tak mi się te pieczone i mielone, 
a potem gotowane figi, które tutaj za kawę u- 
chodzą, sprzykrzyły nakoniec. Z nudów pisywa­
łem listy.

Wojska rozmaitych autoramentów, jako to 
badeńskie i wirtembergskie zjawiały się czasem w 
Przechodzie w Helmstadt, wypijały po szklance 
zimnej wody z miejskiej studni, lub piwa, co go 
nie chcieli pić Bawarzy, i w drugim końcu mia­
sta znikali bez śladu na zawsze. Możnaby my­
śleć, że idą na wojnę, gdyby nie szli tak powoli. 
W ubiorze piechoty mała różnica od ubiorów pie­
choty bawarskiej, tylko zamiast szafirowych mun­
durów mają granatowe. Płaszcze czarne, czapki 
bez daszków, bardzo na upał i słońce nieprakty­
czne, z kółeczkami zamiast bawarskiej emblemy, 
i biało-czarno-pąsowo-żółte na lewem ramieniu 
przepaski, któremi się wojska związkowe (Bun- 
destruppen) odznaczały. Oficerowie mieli małe, 
lekkie i bardzo zgrabne tornistry na plecach, 
których im bardzo nasi wojskowi zazdrościli. 
Drogi wszystkie rozmierzone tutaj na podróż pie­
szo z tak matematyczną akuratnością, że nawet 
o minutaeh nie zapomniano; poczta między ma- 
łemi miasteczkami cyrknluje piechoto w postaci 
ludzkiej z torbą na plecach, która skrzynkę po­
cztową reprezentuje. W Moskwie poczta rzadko 
gdzie istnieje, lecz zato pędzi co koń wyskoczy 
na złamanie szyi, we Frankonii jest wszędzie, 
leez chodzi piechoto. Gs kraj — to obyczaj.

Rozmaitości w tych naszych nudach sprawiła 
nam trochę niedziela i kościół, gdzieśmy się wszy­
scy zgromadzili ńa nabożeństwo ze śpiewami i 
muzyką, nf ktorgj i szpitale waięły udziai, '

przystąpić nie chciała, oświadczywszy, że 
pierwej musi zawieszenie broni być zawar- 
tem, zanim projekt pokojowy będzie dysku­
towanym. Jeźliby zaś nie nastąpiło zawie­
szenie broni, to Moskwa natychmiast wypo­
wie wojnę.

W takiem położeniu rzeczy, jeszcze raz 
Anglja użyła pressji na Turcję, i ta przy­
stała wprawdzie nie na formalne zawarcie 
rozejmn na pewien dłuższy termin, ałe na 
faktyczne, bez poprzedniej umowy powstrzy­
manie wszelkich nieprzyjacielskich kroków, 
a zachowanie się tylko na odpornem stano­
wisku, dopokąd mocarstwa nie ułożą projektu 
pokojowego. I w tym celu nie czekając, co 
druga wojująca strona uczyni, wysłała in­
strukcje dowódzcom do powstrzymania wszel­
kich kroków zaczepnych, a zachowania się 
w ofenzywie. Anglja zaś poczyniła kroki w 
Belgradzie, a zapewne i w Czarnogórze, aże­
by i tam wstrzymano się od zaczepnych 
kroków nieprzyjacielskich, a jak donosi nasz 
telegram we wczorajszem porannem wydaniu 
„Gazety11 umieszczony, i ze strony serbskiej 
miano zarządzić to samo, co zarządzono ze 
strony tureckiej. Lecz co Czerniajew ha to 
zarządzenie odpowie, jest jeszcze bardzo 
wątpliwem. Wszak nie książę Milan i jego 
ministerstwo rządzi Serbją, ale dyktator mo­
skiewski; skoro się odważył bez pytania się 
rządu serbskiego, proklamować ks. Milana 
królem Serbii, zasłaniając się niby wolą 
armii, to i teraz odpowiedzieć może, że ar 
mia serbska o powstrzymaniu się od kroków 
nieprzyjacielskich słyszeć nie chce.

A zapewne i Moskwa nie zadowoli się 
takim milczącym, bez terminu rozejmem, któ­
ry każdej chwili zerwanym być może, i trwać 
będzie przy żądaniu trzechmiesięcznego za­
wieszenia broni, które przeciągnęłoby się do 
zimy i zmusiłoby Turków do wycofania się 
zupełnego ze Serbii, a dałoby Moskwie czas 
dostateczny do większego jeszcze nagroma­
dzenia ochotników moskiewskich w Serbii, 
do ponownego zreorganizowania wojska serb- 
sko-moskiewskiego, i do jeszcze lepszego 
przygotowania w Besarabii i za Kaukazem 
wiosennej kampanii moskiewsko-tureckiej.

Z tego powodn ponownie dziś twierdzi­
my, iż wszelkie wysilenia Anglii, ażeby na 
drodze dyplomatycznej usunąć Moskwie wszel­
kie pozory do wystąpienia czynnego wobec 
Turcji, będą tak płonne jak dotychczas.

W najfatalniejszem położeniu znajduje 
się gabinet wiedeński. Wszedł w trójcesar- 
skie przymierze w sprawie wschodniej, cho­
ciaż mógł przewidzieć, że nietylko jakieś tyl­
ko przeprowadzenie reform w Bośnii i Her­
cegowinie miało na celu. Zdawało się hr. 
Andrassemu, że Austrja uczestnicząc w trój- 
cesarskiem przymierzu, zdoła powstrzymać 
Moskwę od daleko sięgających planów, i że 
się skończy ua grudniowej nocie reformowej, 
lub w najgorszym razie na memorjale ber­
lińskim. Tymczasem pokazuje się teraz, że 
owa nota reformowa i memorjał berliński, 
były tylko dwoma pierwszemi etapami akcji 
moskiewskiej. Trzećią etapą było wypówie- 
dzenie wojny Turcji przez Serbię i Czarno-

ochrypłemu miejscowemu tenorzyście trochę do-
pomódz. Takto wszystko po wiejsku jakoś wy­
glądało, iż mi ąig zdawąło, że po nabożeństwie 
zejdziemy się wszyscy do proboszcza na starkę. 
Skończyło się na złym obiedzie za drogie pienią­
dze i kwaśnem piwie. Pewnego wieczora nako­
niec z radością powitaliśmy rozkaz wymarszu do 
Uettingen napowrót. Domyślać się można było, 
że się zbiera burza, kiedy nas znowu pod forte­
cę cofają. Jakoż wcale nas przypuszczenia nasze 
nie omyliły.

Około 7. rano byliśmy już w Uettingen, a 
ledwo we dwie godziny dopiero potem dostaliś­
my pomieszkania. Powodem tego jakoby było 
ogólne nieusposobienie ludności dla bawarskiego 
rządu i tajenie możności rozkwaterowania przy­
byłego wojska. Czterech nas dostało pomieszka­
nie w tak zwanym zamku, gdzie nas właściciel 
jego doskonale nakarmił i napoił. Pomyślności 
te jednak niedługo trwać miały, zamek bowiem 
zajęty był jeszcze od rana na sztab dywizji i 
już wieczorem zostaliśmy z nieg# wyrugowani. 
Okoliczność ta byłaby daleko nieprzyjemniejszą, 
gdyby nie wiadomość o blizkiej bitwie i nię roz­
kaz rozwinienia szpitalów, który nam dużo pracy 
przysporzył. We dwie godziny potem mieliśmy 
miejsca na 150 rannych, a w ich braku sami się 
tymczasem na ich miejscu rozkwaterowali. Ku 
wieczorowi nadeszły rozmaite wojska i wcale 
ładne to, a w wesołej dolinie położone miasteczko 
do ostateczności przepełniły, tak, że znaczna ich 
część obozem rozłożyć się musiała.

Po nocy na szpitalnych łóżkach przepędzo­
nej, wstaliśmy rano. Odszukawszy moje rzeczy, 
które mi się były we wczorajszych przenosinach 
zatraciły, puściłem się w poszukiwania kawy, w 
którejby fig było niewiele, co mi się także nie 
źle udało.

Byliśmy właśnie przy obiedzie 25. lipca, gdy 
zabębniono jeneralny marsz. Wojsko ruszać się 
zaczęło, a w pół godziny potem zostały tylko 
szpitale w miasteczku, które się nam po tem 
przeludnieniu pustem prawie wydało. Niedługo 
potem i nas niepokoić zaczęto; przyszedł rozkaz 
zwijać wczoraj dopiero rozwinięty szpital i ma­
szerować do Rossbrua, a w pół godziny potem, 

*hj4abyt;szjaial tylko saedł dalej, lekarze zaś i fel-

K o k  X T
I f la te  1 •g fo m e n ia  p ra y la tu j* !

We LWOWIE bióro administracji pGaa. Nar? 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
eonniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stuoenbasta. 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasae 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE; nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
I od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
| kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętno^ane nie 

ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone. J

górę, czwartą miało być powstanie bułgar­
skie, wywołane i zorganizowane przez mo­
skiewskich ajentów, a piątą, są owe kilka 
tysięcy ochotników moskiewskich, których 
„po ukazu“ wysłano do Serbii.

Przy pierwszych dwóch etapach brał 
hr. Andrassy jeszcze żywy udział, chociaż 
powstrzymujący intencje Moskwy, ale wobec 
trzech następnych, już gabinet wiedeński u- 
czuł swą niemoc zupełną; odbywały się wbrew 
jego woli, i niczem ich powstrzymać nie był 
w stanie.

Przy rokowaniach pokojowych gabinet 
wiedeński w jednym szeregu z Anglią sta­
rał się wywierać presję na Turcję, ażeby u- 
sunąe wszelkie przeszkody, chociaż z dru­
giej strony nie śmiał otwarcie wystąpić prze­
ciw roszczeniom moskiewskim i zerwać trój- 
cesarskie przymierze.

Osobliwie tó fatalne położenie wiedeń­
skiego gabinetu pogorszyło się od bytności 
cara w Warszawie, i rokowań, przeprowa­
dzanych między Berlinem a Petersburgiem 
przez jenerała Manteufla. W tych rokowa­
niach pominięto Anstrję zupełnie. Moskwa 
starała się jedynie porozumieć z Berlinem, 
a we Wiedniu dopiero spostrzegać zaczęto, 
że po za trójcesarskiem przymierzem utwo­
rzyło się już, czyli tworzy się przymierze 
niemiecko-moskiewskie.

Poniżej, w rubryce „ S p r a w a  w s c h o ­
d n ia * ,  podajemy dokument zawartego mię­
dzy Gorczakowem a Bismarkiem traktatu 
zaczepno - odpornego, ogłoszony przez „La 
France Być może, że ten dokument jest 
apokryfem, jednakowoż z całego przebiegu 
dyplomatycznego sprawy wschodniej wynika, 
że jakaś podobna umowa między Berlinem a 
Petersburgiem istnieć musi. Jeżeli ten doku­
ment jest podrobionym, to dyplomata, który 
go podrobił i w świat jako b a lo n  d’e s s a i 
puścił, oparł to podrobienie na dokładnej 
obserwacji rzeczywistego stanu rzeczy i ce­
lów, jakie widocznie niemiecka i moskiew­
ska polityka sobie wytknęła. Francuscy mę­
żowie stanu obserwują z wielką troskliwo­
ścią każde drgnienie dyplomacji niemieckiej, 
a „La France“ już kilkakroć w ostatnich łatach 
była używaną przez nich do ogłoszeń podo­
bnych. Pierwsza „La France11 umieściła przed 
dwoma i :półtora rokiem wiadomość o intry­
dze niemieckiej w Belgji, i o tajnych roko­
waniach między Berlinem a Moskwą, gdy 
Bismark niespodzianie zamierzał napaść na 
Francję. Wtedy to Moskwa wstrzymała Bis- 
marka od wypowiedzenia wojny Francji, ale 
jak się później pokazało, tylko do czasu, aż 
kwestja wschodnia dojrzeje. Gdy trójcesarskie 
przymierze w sprawie wschodniej wyszło na 
jaw, to już wtedy francuzcy mężowie stanu 
byli przekonania, iż umowa między Berlinem 
a Petersburgiem przyszła do skutku jeszcze 
wówczas, gdy car niby swojem v e to  miał 
wstrzymać Niemcy od nowej wojuy fran­
cuskiej.

Lecz zdaje się, że i gabinet wiedeński 
zmuszony tylko tem porozumieniem między 
Berlinem a Petersburgiem przystąpił do po-

czerowie z materjałem, jaki unieść mogą, aby 
zostawali w U. i czekali dalszych rozkazów. 
Było to zbyt jasne; Prusacy się “ zbliżali, bitwa 
była spodziewaną, nie chciano szpitalu na niepe­
wne losy narażać i nas tylko oddawano na pa­
stwę. Uettingen naznaczony był jako plac dru­
gorzędnej pomocy dla rannych z bitwy pod Helm­
stadt, która się w tej chwili toczyła.

Na tę wiadomość wszystko w mieście za- 
wrzało. Zamykano i zaryglowywano sklepy, cho­
wano kosztowności i przed granatami i przed 
tymi, którzy je puszczać mieli, urządzano lochy 
przed spodziewanem bombardowaniem miasta, i 
zamiast beczek z piwem, łóżka do nich wsta­
wiano. Popłochu, trwogi, przerażenia i apatji 
zarazem mieszkańców, którzy błagalnem spojrze­
niem nas o swoją przyszłość pytali, nikt opisać 
nie potrafi. Nad domem, gdzieśmy zebrani wszy­
scy razem na rannych naszych czekali, wywie­
szono białą chorągiew z pąsowym krzyżem a 
takaż sama chorągiew powiewać wkrótce zaczęła 
na wieży kościoła. Mieszkańcy szukając ratunku 
w tem polityczno-humanitarnem godle, na wszy­
stkich prawie domach, nawet na placach chorą­
gwie wywieszać zaczęli, a wkrótce więcej było 
chorągwi jak domów. Nic to wszystko jednak 
miasta tego od okropnych skutków wojny nie 
uchroniło i smutnemu losowi swemu uledz ono 
musiało. Ruch i wrzawa co chwila wzrastały, 
przychodziły i wychodziły wojska, przybiegali 
przestraszeni od placu boju ludzie. Major i le­
karz półkowy odjechali ze szpitalem, a komendę 
nad nami objął jakiś oberstabsarzt mały, szty­
wny i niezmiernie krzykliwy. Przybycie rannych, 
ruch i trwogę powiększyło; bo do obawy Prusa­
ków przybyły płacze nad rannymi. Wiało bitwą, 
zniszczeniem i śmiercią, krew czuć było w po­
wietrzu; zdała do uszu dolatywały wystrzały, 
wojska migały przez ulice, lud płakał, my przyj­
mowali i opatrywali rannych, a nad tą dziwną 
sceną życia cicho powiewały białe chorągwie 
pokoju z swemi pąsowemi godłami zbawienia.

u .  . • (C. d. n.)



hojnego przymierza, i trzyma go się dotąd, 
nie widząc możności obecnie, usunięęia ^ię z 
pod wpływu Niemiec i Moskwy.

Galicyjskie spółki zarobkowe i go­
spodarcze w roku 1875.

Dr. Alfred Zgórski wydał i w tym roku wy­
kaz istniejących w naszym kraju spółek zarob­
kowych i gospodarczych. Można się przekonać z 
tego wykazu, ż,e galicyjskie spółki, oparte na za­
sadzie wzajemności i solidarnej odpowiedzialno­
ści członków rozwijają się i pomnażają nader po­
myślnie pod każdym względem.

I tak z końcem r. 1874 było wszystkich ra­
zem spółek 61, wciągu r. 1875 powstało 17 no­
wych spółek, tego roku już 9, tak że obecnie li­
czymy ich u nas 89.

Z tych jest zarejestrowanych sądownie 
spółek, nierejestrowanyćh 13. Zarejestrowanych 
z nieograniczoną poręka 55 spółek, z ograniczo­
ną 21 spółek.

Sprawozdanieup. Zgórskiego obejmuje szcze-; 
góły tylko o 68 spółkach, które przysłały mu 
swoje sprawozdania, co do reszty zaś czerpał wia­
domości z rozmaitych innych źródeł.

Zeszłoroczne sprawozdanie jego obejmowało 
41 stowarzyszeń, które posiadały kapitału wła­
snego złr. 780.025 89 ct., miały w obrocie oboe- 
go kapitału złr. 2,533.484 46 ct. Liczba ich 
członków wynosiła 14.000.

Z końcem r. 1875 posiadały nasze spółki 
kredytowe i gospodarcze:

1. kapitału własnego
a) w udziałach złr 1,196.773 99 ct.
b) w funduszu rezer­

wowym
razem

2. kapitału obcego
3. członków
Przychód ogólny

wynosił

celu jak największe osłabienie sił militarnych 
Serbii. Owoż, ponieważ na teatrze wojny nie za­
szło nic tak ważnego, coby rościć mogło pre­
tensję do zabsorbpwąnia wyłącznie naszej uwa­
gi, przeto pozwalamy sobio pomienione warunki, 
zaproponowane przez Turcję, rozebrać ze stano­
wiska militarnego i zbadać o ile one są niebez­
pieczne dla Serbii. Dopiero zaś na końcu powie 
my o pogłoskach i depeszach, nadeszłych z tea­
tru wojny.

Jako p ie rw s z y  - w a ru n e k  stawia Porta 
żądanie, aby jej wolno było trzymać załogi w 
twierdzach, zajmowanych przed rokiem 1857, —
i.-. rrr z ł o  W "̂ OTTrW Tl fłrii W RpTcTA-to znaczy w Kladowie, w Semendrji, w Belgra­
dzie i w Szabacu nad Sawą.

Mając w swem ręku te twierdze. Turcja 
byłaby panem całej operacyjnej linii Dunaju i _ _ _
Sawy i w każdej chwili mogłaby przeciąć ko- aa wniosek Ahuipicza rada ministrów postano- 
munikację między północną granicą Serbii, a Au- wiła porzucić dawne szańce, a założyć nowe, le­

88.209 45 ct. 
1,284.983 .44 c t  
2,633.484 46 ct.

„ 36.156 ------
tych stowarzvszenich
złr. 10,845.786 99 ct. 

Rozchód „ 10,743.522 56 ct.
Gotówka 31. grudn. 1875„ 102.264 44 ct.
Ogólny ruch kasowy „ 21,691.573 99 ct.
Obrót kasowy w r. 1874 wynosił zaś tylko 

złr. 9,364.073 84 ct. w. a.
Porównawcze zestawienie powyższych cyfr 

najwymowniej dowodzi, jak potężnie wzrastają u 
nas ludowe kooperacyjne zakłady pieniężne !

Świetny rozwój naszych spółek w znacznej 
części zawdzięczać należy poparciu, jakiego one 
doznają od niektórych wielkich instytucyj finan­
sowych, których kierownicy umieją należycie ce­
nić doniosłość ekonomiczną a nawet społeczną 
tego rodzaju stowarzyszeń.

Stowarzyszenia zaliczkowe i gospodarcze naj­
hojniejszego doznawały zawsze i doznają ciągle 
poparcia w krakowskiem Towarzystwie wzajem­
nych ubezpieczeń. Z dniem 31. grudnia 1875 
wynosił stan udzielonego tym stowarzyszeniom 
przez krakowskie Towarzystwo wzaj. ubezpie­
czeń kredytu 292.246 złr. Galicyjska kasa oszczę­
dności we Lwowie otworzyła kredyt 15 spółkom 
do wysokości 111.800 złr. Bank narodowy tylko 
w bardzo nieznacznych kwotach udzielał naszym 
spółkom kredytu: najwięcej (23.000) ma od nie­
go Tow. zaliczkowe we Lwowie, po kilka tysię­
cy kilka innych towarzystw na żyro lwowskie­
go, kilka tysięcy krakowskie Towarzystwo za­
liczkowe w drodze reeskóntu Tow. wzajemnego 
kredytu w Krakowie, i tegoż filia we Lwowie, 
Tow. zaliczkowe rolne we Lwowie i lwowskie 
Towarz. przemysłowe; Towarzystwo zaś w Bia­
łej i w Brzesku za żyrem prywatpem.

Prowincjonalne kasy oszczędności dopomaga­
ją Towarzystwom zaliczkowym jak mogą, ale sa­
me nie są jeszcze dość zamożne, aby ich pomoc 
mogła być skuteczną.

Bank rustykalny wspierał niektóre spółki, 
ale każę płacić sobie za to wsparcie 10’/, pro­
wizji.

Wydział krajowy dotąd zasilał jedynie i wy­
jątkowo Towarzystwo zaliczkowe dla rolnictwa i 
przemysłu rolniczego we Lwowie i tutejszą filię 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnego kredytu. 
Parę Rad powiatowych lokowało zbędne fundu­
sze w towarzystwach zaliczkowych, krakowska 
zaś Rada miejska otworzyła tamtejszemu Towa­
rzystwu zaliczkowemu kredyt na 5 i 6 prct. do 
wysokości 84.000 złr. Zresztą o ile wiemy, tylko 
Samborska gmina naśladowała ten chwalebny 
przykład miasta Krakowa, a. są widoki, że i mia­
sto Szczerzec udzieli z funduszów swoich popar­
cia tak pożytecznej instytucji, jak Towarzystwo 
zaliczkowe.

Stowarzyszeń spożywczych jest dotychczas 
w naszym kraju dopiero trzy: we Lwowie, w 
Samborze i Stanisławowie. Lwowskie i Sambor­
skie pomyślnie rozwijają się, stanisławowski „Ul“ 
zdaje się cierpieć z powodu braku odpowiednie­
go lokalu.

Bardzo powoli, ale także pomyślnie rozwija­
ją się stowarzyszenia zarobkowe. Najpierwsze 
miejsce zajmuje pomiędzy niemi Związkowa dru­
karnia we Lwowie. W udziałach członków po­
siada ona majątku złr. 21.2O2,76 w. a. i pomimo 
znacznych strat, które w bilansie figurują z kwo­
tą złr. 3.820 75 ct. w. a., dało członkom swoim 
za rok 1875 17 prcfe dywidendy.

Na wielką skalę nakreślony jest plan dzia­
łania Towarzystwa przemysłowego we Lwowie. 
Prowadzi ono w spółce z p. Dydackim fabrykę 
zapałek we Lwowie, w spółce z p. Rogowskim 
zakład białoskórniczy w Krakowie, utrzymuje za­
kład litograficzny we Lwowie, jakoteż biuro tech­
niczne i komisowe, a w najnowszym czasie za­
warło kontrakt z p. Konstantym Bubelą dla eks­
ploatacji kamieniołomu w Rozwadowie.

Dobrze stoi Towarzystwo produkcyjne szew­
ców „Praca11 we Lwowie, które w roku zeszłym 
sprzedało blisko za 10.000 złr. gotowego towa­
ru, z większemi trudnościami ma do walczenia 
Stowarzyszenie prodnkcyjne krawców we Lwo­
wie. Natomiast od razu szeroko rozwijają się 
dwie najmłodsze nasze spółki zarobkowe: Sto­
warzyszanie posługaczy publicznych miasta Lwo­
wa, i Towarzystwo handlu skór także we Lwo 
wie. Towarzystwo dla wydawnictwa dzieł szkol­
nych i naukowych wydało dr. Samolewicza gra­
matykę łacińską i Wapplera dogmatykę, na czem 
nie straciło, lecz nie mając widoków znaczniej­
szego rozwinięcia przedsiębiorstwa swojego, ma 
zamiar likwidować. Nie dla strat, lecz dla braku 
interesów likwidowało także Towarzystwo graj- 
slerów. Jest to j e d y n a dotychczas spółka ga­
licyjska, oparta na solidarności, która rozwiąza­
ła się.

Około 50 prct. członków stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych stanowią rolnicy, 
blisko 25 prct. rękodzielnicy, około 20 prct. lu 
dzie umysłowo pracujący.

munikację między północną granicą 
strją i Rnmunią. Gdyby w teraźniejszej wojnie 
Turcja posiadała pomienione twierdze, to chociaż 
nieprzyjacielskie, wojska ścierały się przeważnie 
na południowej granicy Serbii, wszelako wojna 
nie mogłaby trwać ani miesiąca. Ani jeden funt 
prochu, ani jeden karabin, wreszcie ani jeden o- 
chotnik moskiewski nie mógłby się dostań do 
Serbii, a bez moskiewskiej broni i amunicji i 
bez moskiewskich ochotników przecież już da­
wno przestałyby grzmieć działa pod Aleksińa- 
czem. Każdy więc z tego osądzić może, jak za­
bójczym byłby dla Serbii ten pierwszy punkt 
projektowanego traktatu pokoju.

Niemniej ważnym jest d ru g i w a ru n e k , 
żądający zburzenia twierdz, zbudowanych przez 
Serbię po 1857 roku, to znaczy Wielkiego Izwo- 
ru razem z Zajczarem, Aleksinaczu, Deligradu, 
Diuniszu, Łośnicy i Raczy. Żeby dać poznać nie­
bezpieczeństwo, grożące Serbii w tym punkcie 
traktatu pokojowego, nie potrzebujemy odwoływać 
się na teraźniejszą wojnę; nie potrzebujemy u- 
dowadniać, że gdyby nie Zajczar, ta  Turcy nie 
potrzebowaliby przeszło miesiąc do sforsowania 
linii Timoku; że gdyby nie Aleksinacz i Deli- 
grad, to już dawno dolina Morawy byłaby w rę­
kach Abdul Kerima. że gdyby nie Łośnica i 
Racza, to jeszcze w początkach lipca Turcy 
przeprawiliby się przez Drinę i ruszyliby na 
Szahac, na co odważyli się dopiero teraz. Dość 
tylko powiedzieć, że Serbia ma jeno od północy, 
zachodu i w części od wschodu mokrą granicę; 
od południa zaś i od południowego wschodu 
wstęp do niej jest zupełnie otwarty. Od tej stro­
ny, z.właszcza od doliny Morawy wkraczały wie­
cznie wojska tureckie. Gdyby tedy na drodze 
tej nie było żadnych przeszód dla Turcji, Serbia 
byłaby dla niej „otwartą karczmą", gospodą dla 
baszów i baszybożuków.

T rz e c i  w a ru n e k  pokoju żąda redakcji 
stanu czynnego armii i milicji do 10.000. — 
Jakkolwiek dotąd mieliśmy już niejednokrotnie 
sposobność przekonać się, że milicja serbska nie 
jest w stanie sprostać Turkom w otwartem po­
lu, nie mniej jednak uorganizowana obecnie 
przez Czerniajewa i scementowana przez podofi­
cerów i oficerów moskiewskich, stanowi armię, 
mogącą już bądź co bądź imponować Turcji. Na 
Serbach stwierdziło się to co oddawna już mó­
wiono, że każda milicja, im więcej traci na lu­
dziach, tem bardziej zyskuje na sile i duchu. 
Zrazu Serbowie uciekali z placu boju, rzucali 
broń, bezpotrzebnie trwonili amunicję; jeden o- 
krzyk wojowniczy Turków wystarczył do rzucę; 
nia popłochu i zamięszania w ich szeregi. Dzi­
siaj zaś już to samo wojsko jest w stanie wy­
trzymywać ogień tyralierski, a wkrótce i deszcz 
granatów Rie zdoła go spłoszyć. Serbia na pół­
tora miliona mieszkańców, zdołała, powołując 
miljcję, wystawić 150tysięczną armię. Wpraw­
dzie na te 15Ó tysięcy, połowa zaledwie warta 
jest czegośkołwiek po dwumiesięcznej wojnie. 
Ale gdyby Serbii oktrojowano ten trzeci wa­
runek pokoju, nie mogłaby ona nigdy zdobyć 
się ani na tę połowę.

C z w a r t y  w a r u n e k ,  z pozoru najskro­
mniejszy ze wszystkich, bo tylko zastrzegający 
Turcji prawo budowy kolei żelaznych w Serbii, 
w gruncie jednak rzeczy odbiera jej ostatecznie 
wszelką możność wystąpienia kiedykolwiekbądź 
czynnie przeciw Turcji, Przez te koleje rozumieć 
należy kolej z Niszu do Belgradu z gałęzią do Mi- 
trowicy. Ówoż pomijając już to, że kolej taka 
pod względem ekonomicznym miałaby tylko tran- 
zitowe znaczenie dla Serbii, a idąc równolegle 
do spławnej rzeki Morawy, przyczyniłaby się bar­
dzo niewiele do ekonomicznego podniesienia prze­
cinanych przez nią okolic; pomijając więc ' to, 
podnieść musimy tę tylko okoliczność, że pod 
względem militarnym wyszłaby na korzyść Tur­
cji, bo klucz do niej, twierdze Nisz i Nowy Ba­
zar, znajdowałby się w ręku tureckim, zwłaszcza 
gdyby reduty Aleksinaczu zrównane zostały z 
ziemią.

Po tym pobieżnym rozbiorze ze stanowiska 
militarnego warunków pokoju przedłożonych przez 
Portę, każdy — śmiemy żywić tę myśl — zgo­
dzi się z nami, iż Serbią bez wykonania gwałtu 
na sobie i samobójstwa, na te warunki przystać 
nie może. A przecież sprawa jej na teatrze woj­
ny nie stoi tak źle, aby na podobne warunki 
przystawać była zmuszona. Wprawdzie nie mo­
żemy dać wiary wiadomości, podanej przez Sonn- 
und Montags Ztg., że cała armia turecka po o- 
statnieh bitwach nad Morawą, rozpoczęła ogólny 
odwrót i tylko forpocztowemi Utarczkami masku­
je to swoje cofanie s ię ; jednakże nie możemy 
także przypuścić, aby i Aleksinacz był w takiem 
niebezpieczeństwie, jak to daje do zrozumienia 
korespondent Nowej Pressy. Przecież w tej sa- 
mej depeszy korespondent ten z Peczanicy dono­
si, że Serbowie między Aleksinaczem a Bobo- 
wisztą usypali na prawym brzegu Morawy czte­
ry reduty, a na lewym brzegu mają ciągle w 
swem ręku szaniec mostowy przy ujściu Morawi­
cy do Morawy. Więc chociaż, zdaniem tego ko­
respondenta, Hafiz basza, dowodzący lewem skrzy­
dłem armii tureckiej, stacza codziennie zwycięz 
kie potyczki z kolumnami serbskiemi, strzegące- 
mi drogi do Kruszewaczu; jednakże i największe 
zwycięztwa na drodze do Kruszewaczu nie odda­
dzą doliny morawskiej w ręce Turków, dopóki na 
marach Aleksinaczu i Deligradu powiewać będą 
chorągwie serbskie.

O świeżych wypadkach w dolinie Morawy 
nie mamy żadnych wiadomości. Prawdopodobnie 
nie przyszło dotąd do żadnej większej bitwy, a 
chociaż na małoważnych utarczkach musiało nie 
zbywać, mimo to sytuacja ogólna nie .uległa za­
pewne żadnej zmianie. Turcy zdaje się ostatecz­
nie zarzucili most na Morawie pod Trnianem i 
usypali d. 16. b* m. szaniec przednjostowy na 
prawym brzegu Morawy, gdzie też dnia tego roz­
poczęli bitwę, przerwaną po południu gwałto­
wnym deszczem. Wiadomość tę nadsyła z Pe­
czanicy korespondent Nowej Pressy. Donosi on 
także, że d. 14. 3 serbskie bataliony wykonały 
eskapadę z Aleksinaczu, ale przyjęte żywym 
ogniem artylerji Fazly baszy, cofnęły się ze stra­
tami. O tej samej zaś bitwie donoszą z Aleksi­
naczu do lagblattu, jako O zwycięztwie Serbów.

Nie mamy dotąd urzędowego potwierdzenia 
podanej przez Tagblatt wiadomości, że wojsko 
ogłosiło ks. Milana królem Serbii. Zwracamy

psze nad brzegiem Driny i że ze względów stra­
tegicznych o operacjach w tej okolicy rząd nie 
będzie przez czas pewien ogłaszał oficjalnych 
biuletynów, Do Nowej Pressy telegrafują z Ze- 
munia, że Serbowie opuścili wszystkie swe sta­
nowiska, jakie zajmowali na wyspach Bikli i 
Atica, znajdujących się niedaleko ujścia Driny 
do Sawy.

Z Czarnogóry nic nowego. Podąjemy więc 
'ciekawą korespondencję nadesłaną do Pester 
Corresp., a wyjaśniającą powody aresztowania 
Borzęckiego, znanego pod imieniem Dżeladina 
baszy:

..Powstańey znajdujący się na terytorjum czar- 
nogóiskiem przekroczyli d. 25 granicę turecką i 
rzucili się na wsie tureckie w okolicy Popowego 
Pola, z których spędzili wszystko bydło. O tem dali 
znać muzułmańscy mieszkance do Trzebini. Natych­
miast więc wysłał wódz turecki Jluktar basza od­
dział z 4 bataljonów pod dowództwem Dżeladina 
baszy, w celu odpędzenia powstańców i odebrania 
im zrabowanego bydła. Do oddziału tego przyłą 
czyli się poszkodowani właściciele jako baszyboźn- 
ki, dla tem szybszego odzyskania zrabowanego im 
mienia. Mały ów oddział stanął dnia 28. rano w Ot 
kolicy Popowego Pola, gdzie powstańcy ukryli swą 
zdobycz. Dżeladin basza natychmiast zaatakował i 
w przeciągu godziny pobił nieprzyjaciela. Zwycię­
żeni powstańcy cofnęli się pomimo oporu mieszkań­
ców do wsi katolickich, gdzie za nimi wpadli kato­
liccy baszybożnki (przez wsie katolickie wysłani 
ochotnicy). Ponieważ zaś powstańcy według zwy­
czaju swego i w tym razie prowadzili ze sobą ko- 
biety w przebraniu męzkieui, i one także w bitwę 
wciągnięte były, znaleziono więc pomiędzy poległemi 
wiele trupów kobiecych. Podczas gdy wojsko regu­
larne i baszybożnki walczyli z powstańcami, kobie­
ty powstańców znalazły były sposób zaprowadzenia 
bydła za granicę. Dźeladyn basza wrócił do Trze­
bini, mewyzyskawszy zupełnie odniesionego nad po­
wstańcami zwycięstwa i nie odebrawszy im zrabo­
wanego bydła. Cała ta sprawa nie do pojęcia dla 
człowieka bezstronnego, nic więc dziwnego że nie 
mógł jej pojąć przełożony Dżeladina baszy. Zaraz 
więc po swym zaprędkim powrocie oddany został 
Dźeladyn basza przez łlnktara do więzienia, co 
obudziło wielką sensację. Zagadkową tę historję 
wyjaśnia okoliczność, że Dżeladin basza jes t z uro­
dzenia Polakiem, i niegdyś był .oficerem w wojsku 
moskiewskiem. (Był; księdzem zakonu 00 . Domini­
kanów; p^ r.)

Baszyboźuki, którzy brali udział w wyprawie 
Dżeladina, utrzymują zgodnie, że gdyby jenerał 
chciał był wyzyskać swoje zwycięstwo, mógłby był 
zupełnie zniszczyć i odebrać im zabrane muzułma­
nom bydło. Wszyscy są tu ciekawi, jakie też wyjdą 
na jaw powody przeff^ sądem wojennym tego za­
gadkowego postępowania baszy."

Sprawa wschodnia.
Bardzo senzacyjne wykrycie podała paryska 

France. Zamieściła ona w dosłownem brzmieniu 
akt układu, na podstawie którego zawartem ja- 
kóby zostało zaczepno-odporne przymierze mię­
dzy Moskwą a Niemcami, mające aa cełn rozwią­
zanie sprawy wschodniej. Dokument nosi datę 11. 
czerwca br., i składa się z następujących 10 ar­
tykułów:

„ J. M. cesarz niemiecki a król pruski i J. M. 
cesarz moskiewski w przewidywaniu, że świeże 
wypadki, jakie zaszły w cesarstwie otomańskiem, 
są powodem ogólnego, niepokoju, a życząc sobie, 
przeszkodzić podobnym zawikłaniom na przy­
szłość, postanowili porozumieć się w celu ułoże­
nia wspólnej zasady działań swoich. W tym celu 
podpisani ks. Bismark z jednej, aks. Gorezaków 
z drugiej, opatrzeni pełnomocnictwem zgodzili się, 
że ostatecznie jako podstawa tych preliminarjów 
układów zaczepńo-odpornych ma służyć , co na­
stępuje :

A r t .  1. Cesarz niemiecki i cesarz moskiew­
ski zobowiązują się wzajemnie, każdy z swej stro­
ny nie działać w żadnym razie na przyszłość, 
tak na drodze dyplomatycznej, jak i w innych 
wypadkach, naprzeciw otomańskiemu cesarstwu i 
we Wszystkich fazach, jakie ono przechodzić bę­
dzie, bez poprzedniego porozumienia i zgody.

A r t .  2. Jeżeli Serbia i inne zależne od Tur­
cji państwa wypowiedzą wojnę, i gdyby armia 
sułtana była zwycięzką, panujący na podstawie 
traktatu paryskiego będą interweniować u Porty, 
aby uzyskać dla Serbii i innych państw status 
quo, gwarantowane im przez państwa, podpisane 
na tym traktacie.

A r t .  3. Strony, zawierające układ, zgodziły 
się na to, aby w tym wypadku, jak i w prze­
szłości rezerwowdć sobie prawo do zniewolenia 
sułtana, by przeprowadził reformy, zdolne zado­
wolić liczne i słuszne żądania wszystkich1 jego 
słowiańskich poddanych, nad których wykonaniem 
i urzeczywistnieniem jak najbardziej czuwać będą.

A r t. 4. Jeżeliby zwycięztwo stało ńę udzia­
łem krajów zrewoltowanych, panujący uznają fakt 
dokonany, i przyjmą jako podstawę rokowań zu­
pełną niepodległość wszystkich krajów słowiań­
skich, tudzież Mołdawy i Wołoszczyzny, które 
tworzą dzisiejszą Turcję europejską; zaproszą o- 
ni bezzwłocznie wszystkie mocarstwa chrześciań- 
skie na kongres, dla naradzenia się nad najod­
powiedniejszym rodzajem organizacji tych krajów,
’ dla powzięcia stałych w tym względzie posta­
nowień.

A r t. 5. Ponieważ Konstantynopol w takim 
razie faktycznie przestanie być stolicą europej­
skiej Turcji, panujący zaproponują mocarstwom, 
aby zawezwały sułtana do przeniesienia swej re­
zydencji do azjatyckich posiadłości, a Bosfor i 
miasto otworzyć wolnemu handlowi, poddając tę 
wolność pod gwarancję wszystkich mocarstw eu­
ropejskich. Strony, zawierające te układy, obsa­
dzą wody i miasta wojskiem lądowem i marynar­
skim , i zajmować je będą aż do czasu, w któ­
rym ich przeznaczenie stałe oznaczą uchwały.

Art. 6. Gdyby w skutek różnicy zdań nie 
mogło, na podstawie artykułów 2, 3. i 4. przyjść- 
do porozumienia pomiędzy wielkiemi mocarstwa­
mi i ich władcami, i gdyby Wszelka nadzieja 
co do takiego porozumienia zniknęła, wówczas 
umawiające się strony o b s a d z ą  p o łą c z o n e -  
m i w o j s k a m i  t e r y t o r j a  w a lc z ą c y c h ,

' ' r umożliwić wzmiankowanym krajom wybór

Z  t e a t i - u  w o j n y .
Porta pomiędzy warunkami, za cenę któ­

rych gotowa jest przystać na zawarcie pokoju 
z Serbią, postawiła cztery takie, które mają na

więc tylko uwagę, że tę samą depesze otrzymały 
Narodni Listy i Schlesische Ztg. Zatem jeźli to 
jest bajka, to wina kolportowania jej nie spada 
całym ciężarem na wiedeński TaM ątl.

W Belgradzie noszą. «ę znowu z mydą 
wzniecenia powstania w BałgaijL Moskiewski# 
pułkownikom Kisielewskiemu i iBłoradowiczowi 
i kapitanowi Gostinowowi polecono przeprowa­
dzić organizację i otworzyć legion bułgarskŁ 
Uciecha wielka panuje w Serbii z wiadomości, 
że w Niżnyin Nowogrodzie tworzy się legion z 
ŁOOO ochotników, Ra uzbrojenie których zebrano 
już 20.0X) tubli. Pisaliśmy już. że krążą wieści, 
iż resztki armji naddryńskiej cofnęły się do Sza- 
baczu i że Turcy Dring przekroczyli. Musu być 
w tem coś prawdy, bo widocznie dla osłodzenia 
pigułki donoszą niby urzędownie z Belgradu, że

gwoSpdny i przyjęcie najbardziej odpowiedniego
im rodzaju rządu.

Art. 7. Ażeby być w pogotowiu na wszelki wy­
padek powszechnego zamieszania w Eurome, któ- 
reby mogło wyniknąć ze spraw wschód niob, zobol 
wiązują się ich cesarSkŁ* moście, że połączą swe] 
siły lądowe i morskie, w celu odparcia wszel­
kiego napadu jednego lub więęej mocaratw,.skąd-1 
kołwiekby pochodził

Art. 8. Liczb* i siła okrętów wojennych 
raz oznaczenie ilośfciowe wojsk, mających się 
znajdować na nich, stanowić będą osobny przed­
miot dalszej konwencji, która zostanie dołączoną 
do ostatecznego odporao-zaezepnego układa i je­
dnakowo z nim obowiązywać będzie.

Art. 9. Układy co do ostatecznego odporno- 
zaczepnego przymierza, na podstawie tych preli- 
mniariow. powinny się rozpocząć w ciągu dwóch 
miesięcy, od dnia ratyfikacji preliminaijów przez 
ich cesarskie moście, albo też, jeżeli można, je­
szcze wcześniej.

Art. 10. Niniejszy układ ma być niezwło­
cznie przedstawiony do ratyfikacji ich cesarskim 
mościom.

Dla pewności takowego dbaj pełnomocnicy 
podpisują i swoją pieczęcią opatrują.

Stało się w Berlinie d. 11. lipca 1876 r.
Odpis uwierzytelniony:
(Podp.) Hrabia Adlerberg. (Podp.) Bismarck, 

(Podp.) Gorczakow.
France dodaje do tego następującą uwagę 

Car Aleksander miałby powziąć inicjatywę w 
zwołaniu kongresu, będąc zdecydowany popierać 
o ile można ten projekt. Minister wojny, jenerał 
Milutin otrzymałby rozkaz trzymania się w po­
gotowiu. Udział Prus i Włoch w kongresie miał 
być zapewniony. Zachowanie się Francji niewia­
dome. Austrja miałaby Wysłać do Petersburga 
jenerała Neipperga z odpowiedzią na poły od­
mowną, na którą car wystosować by miał list 
własnoręczny do cesarza Franciszka Józefa. An­
glia radzi wyczekiwać decydującej akcji pod Ale­
ksinaczem. Gdyby kongres nie miał przyjść do 
skutku, natenczas jenerał Ignatiew, jak drugi 
Mienszykow, przedstawiłby w Konstantynopolu 
ultimatum z terminem 48 - godzinnym. Wówczas 
car Aleksander w manifeście do mocarstw miał­
by oświadezyć, że wypowiada wojnę jedynie w 
celu obrony chrześcian, i żadnej nie podejmuje 
pretensji do posiadania Bosforu. Lord Derby na 
reszcie zawiadomić by miał Portę, że jeśli ona 
postawionych przez Europę warunków nie przyj- 
mie, to Anglia pozostawi ją własnemu losowi. “

P o ls k ie  to w a r z y s tw o  h is to r y c z n e  
w L o n d y n ie  wydało następującą odezwę do 
Serbów:

„Bracia Słowianie! *) z głębokiem zajęciem 
śledząc przebieg sporu waszego z Turcją, win­
szujemy wam walecznej obrony Zajczaru i Ale­
ksinaczu, która dodała nową świetną kartę do 
historji bohaterskich czynów Słowian. Podziwia­
jąc waleczność waszą, poczuwamy się jednocze­
śnie w obowiązku ostrzedz wasj przed rządem, 
którego rady i przyrzeczenie pomocy dały wam 
broń do ręki. Mamy prawo przemawiać, gdyż ze 
smutnego doświadczenia wiemy, za jaką cenę 
największy wróg wolności politycznej i niepodle­
głości narodowej, przedaje poparcie swoje tym, 
którzy te nieocenione skarby zdobyć usiłują za 
jego pomocą. Przez rząd moskiewski, albo przez 
Moskali, działających za jego przyzwoleniem, któ­
re pod rządem absolutnym równoznaczne jest z 
żądaniem jego, — wciągnięci zostaliście do wal­
ki z państwem, którego potężne środki nie mo­
gły być żadną tajemnicą dla Moskwy. Zostaliście 
bogato uposażeni w moskiewskie pieniądze i mo­
skiewskich oficerów, i jakież następstwo tego? 
Kraj wasz spustoszony, dzieci wasze pobite, a 
wojsko wasze zamieniło się w moskiewskie, gdyż 
Moskale są jego oficerami i dowódzcami. 1 na 
ten koniec rzuciliście na ofiarę prawie całkowitą 
niepodległość, zabezpieczoną rękojmią wielkich 
mocarstw. Potrzeba wielkiej mądrości i natęże­
nia wielkiego sił, ażeby odzyskać napowrót to, 
coście stracili. Polska wpadla w moc Moskwy w 
skutek tej samej podstępnej polityki, której nie­
bezpieczeństwa zaczynacie teraz na sobie do­
znawać.

Pod zasłoną obrony intertsu dysydentów 
przeciw panującemu w Polsce kościołowi, wmię- 
szali się oni w nasze sprawy wewnętrzne, stwo­
rzyli partję moskiewską i nareszcie kraj zawła­
dnęli przemocą. Staliśmy wówczas na czele rasy 
słowiańskiej w cywilizacji* wolności i sławie wo­
jennej. Żyliśmy w spokoju z naszymi sąsiadami, 
nie prowadziliśmy wojen zaczepnych i broniliśmy 
Europę przed straszną podówczas potęgą maho- 
metanów. Nie upadliśmy z własnej winy, lecz 
przez niebaczność, że daliśmy się uwikłać w pod­
stępnie sieci moskiewskie. Na wygnaniu pokutu­
jemy za błędy naszych przodków. Póki czas je­
szcze, ustrzeżcie się tego losu.

W zastępstwie Polskiego Towarzystwa hi­
storycznego w Londynie

C. Szutczewski prezes. A. Giełgud sekretarz.

Z Izby sądowej.
Lwów 18. sierpnia 1876. 

Zbrodnia morderstwa.
Przed dwoma właśnie laty związały się w Sokalu 

dozgonnemi slaby: Jędrzej Ilczyszyn, 261etni pa- 
robczak, który według wydanego mu świadectwa 
moralności, nie bardzo był chętnym do pracy, ale 
takie drobnostki, jak przywłaszczanie sobie po kil­
ka garncy zboza, uskuteczniał z zadziwiającą pilno­
ścią i zręcznością, z Julką, z pomarszczoną jnż twarzą 
dziewica. Julka niemogąca przez czterdzieści wio­
sen swojego panieństwa wyszukać sobie towarzy­
sza cierniowej pielgrzymki życia, spadła pewnego 

jak istna Megera na Jędrzeja I. i dopóty go 
intrygowała dotkliwemi razami rzezaka, dopóki nie- 
uwielbił w niej ideał rozsądku, doświadczenia —■ I 
dopóki nie dał się porwać ułndzie, że ona go swo­
im dojrzałym i wypróbowanym rozumem w życiu
kierować i wspomagać będzie.

Tak tedy przyszedł ten nieszczęśliwy, jak się 
okałe, mezalians do skutku. Natnralnem następ­
stwem były ciągłe niesnaski małżeńskie. Trwało to 
blisko lat dwa.

W  ciągu tego czasu małżonkowie mieli nie­
szczęście stać się rodzicami małej Maryny — a 
jakby w przeczuciu tego nieszczęścia, nie raz we 
wzajemnych bijatykach wymieniali zdania, które 
były jak najgorszym prognostykiem losu ich dziec- 

I  tak matka szyjąc koszulkę dla małej, mówi­
l i ,  że „to dla niej jnż na śmierć, a ojciee często 
się odgrażał, że zgładzi dziecię ze świata. Fatalizm 
cheiał, że stało się to już 10. sierpnia b. r. a to 
z następującego powadii; Dzień przedtem Julka 
poróżniwszy i pobiwszy się z mężem — i jak to 
mówią wyrzekłszy się go, zostawiła mu dziecię,

sama poszła w świat za oczy.
Na bruku Sokala zaś został ojciec, biedny wy­

robnik dzienny, z dziecięciem na ręka, z którem 
nie wiedział istotnie co począć. Wprawdzie ndawal

*) Nie mamy pod ręką odezwy tej w orygi­
nale, więc podajemy podług tłumaczenia niemiec­
kiego, zamieszczonego w Deutsche Ztg.

się do kilku znajomych, aby Bdecko’ przyjęli, ska­
rżąc się, że go żona porzuciła, ale nic nie uzyskał, 
bo Jnlkę znano powszechnie jako złą, niechlujną 
kobietę, mówiono że dzjecko naa krosty, że jest 
weenystem i sucbótniczem, i nikt przyjąć go nie 
ehcij^. Aby zaś dziecko oddać do mamki, nie miał 
Jędrzęj funduszów, zarabiał 30 centów dziennie, a 
mamks kosztowałaby przynajmniej 3 złr.

Błąkał się on tedy przez całe południe tego 
dnia z głodnem dziecięciem, które ukajał jak mógł, 
nie mogąc mu dać pożywienia, bo nie miał ani cen­
ta  w kieszeni. Podobie też przebył i noc w stodo­
le n niejakieko p. Bojarskiego w Sokala. Rozpacz 
go ogarnęła na myśl co się stanie. Każde zakwile­
nia dziecka wśród głuchego milczenia nocy, tysią­
czne zadawało mu męki. Dłużej wytrzymać nie 
mógł. Zaledwie też świtać poczęło, wstał on i z 
dziecięciem na ręko, a ze strasznym zamiarem w  
dnszy popędził za miasto... nad brzeg pod Soka­
lem wijącego się Bugu — zrzucił tam z -siebie ko­
szulę i w samobójczym zamiarze z sdziecięciem na 
ręku rzucił się w wodę... !V> tej chwili —i jik o- 
powiada — zrobiło mu się żal za życiem własnem 
i za dzieckiem, ale już było za późno. Sara, omie 
jąc pływać wyratował się, lecz dziecię pochwyeene 
prądem, już wyciągnąć nia zdołał. I co za dziwny 
skutek kuracji ?imną wodą! ubrał się najspokoj­
niej i poszedł na robotę, rozpowiadając znajomym, , 
że oddał dziecko do mamki na Babińcn w Sołtafn.' * 

Za godzinę znaleziono płynącego trupa dzie­
cięcia obok promu, wydobyto go, zawołano wójta i 
powszechnie rzucono domysł, że to dziecię Ilczy- 
szyna, domysł poparty tem, że go o świcie widzia­
no pó nad rzeką z dzieckiem, że od dawna żył 
w niezgodzie z żoną, że opowiadał jakoby oddał 
dziecię mamce itd.

Jędrzej 1. przyznał się też od razn przed są­
dem w Sokalu do tej zbrodni morderstwa, przewi­
dzianej w §. 134 n. k.. za którą to zbrodnię po­
ciągniętym został' do odpowiedzialności przed try­
bunał przysięgłych c. k. sądu karnygo we Lwowie, 
przed którym onegdaj, tj, w poniedziałek 18. wrze­
śnia b. r. odbyła się ostateczna. Przewodniczył rad­
ca p. Nikiscb.

Obwiniony Jędrzej I. tłumaczy się, że powo­
dowany rozpaczą, postanowił skrócić sobie i dziec­
ka życie, że rozbierał się dla tego, aby po rze­
czach wszyscy poznali^ że to on się utopił, że 
dziecięcia nie rozbierał, bo było odziane w „śmier­
telnej koszulce* o której wspomnieliśmy już wyżej.

Żona obwinionego, której widok obudzą wstręt, 
usuwa się od świadectwa, a inni świadkowie bądź 
konstatnją niezgodne pożycie małżeńskie obwinio­
nego, bądź zeznają okoliczności czynu, które poda­
liśmy wyżej.

Odczytane orzeczenie komisji rzeczoznawców, 
podaje w wątpliwość zamiar samobójczy Jędrzeja I., 
ponieważ rzeka w miejscu, gdzie tenże rzucił się 
do wody jest nader płytka, tam człowiek dorosły 
utopić się nie może.

Po wymownem' umotywowaniu oskarżenia przez 
zastępcę proknratorji p. Białoskórskiego, obrońca 
oskarżonego dr. Lubiński, Wobec przyznania się te­
goż, Chćiał wykluczyć karygodność popełnionego 
czynu, przez przypisanie sprawcy obłędu pochodzą­
cego z rozpaczy, i w tym celu nawet uzyskał po­
stawienie ewentualnego pytania: „Czy obwinióny 
spełniając czyn, był w stanie takiego obłędu, że 
nie Wiedział, co czyni.1*

i przysięgłych jednak potwierdziła w zu­
pełności pytanie główne; „Czy obwiniony winien 
je s t: iż dnia 10. sierpnia 1876 jednoroczne swe 
dziecię w zamiarze pozbawienia go Życia do rzeki 
Bugn rzucił, w skutek czego dziecię przez utopie­
nie życic postradało.- Na mocy tego werdyktu ska­
zany został Jędrzej Ilczyszyn, zabójca swego dzie­
cięcia na karę śmierci przez powieszenie. Obrońca 
zapowiedział rekurs.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

odezwa. Wsbec rozpisania nowych, a już 
w przeciągu przyszłego miesiąca mających się od­
być wyborów, centralny komitet przedwyborczy zwra­
ca się ponownie do wśzystkich mieszkańców kraju* 
którym dobro powszechne jest drogiem, by jak  naj- 
gorliwiej zajęli się tą jak  na teraz najważniejszą 
sprawą. Niech każdy wszelkich dołoży starań, aby 
z wszystkich kuryj i okręgów wyszli posłowie, mo­
gący swem światłem a patrjotycznem zdaniem za­
ważyć pomyślnie na szali obrad sejmowych.

Przedewszystkiem jednak mnsimy zwrócić ba­
czną uwagę na wybory z małych posiadłości. Tu 
bowiem znachodzili ludzie, nieprzyjaźni krajowi na­
szemu, póle do niebezpiecznych wichrzeń, których 
skutkiem było spaczenie niejednej żywotnej dla 
kraju sprawy.

Dosyć wspomnieć sprawę funduszów na zakłady 
naukowe i rolnicze w kraju, na budowę gmachu a- 
kademii technicznej we Lwowie, udaremnienie obro­
ny od szkodliwej dla krąjn reformy podatkowej,,, 
udaremnienie słuszniejszego wymiaru opłat od tak 
niezbędnego dla pracującej ludności pożywienia jak 
mięso, zmarnowanie milionów na popieranie nierze­
telnych i nieżywotnych przedsiębiorstw kolcowych, 
a przez to uniemożliwienie budowy*niezbędnych dla 
kraju Unij, —̂ iaby przekonać, ż« ną Indzie, którzy 
Śię nie wahają szkodzić najżywotniejszym potrze­
bom kraju na to, by poprzeć osobiste swoje widoki. 
Ludzie ci przyznali się ostatniemi czasy wyraźniej 
i śmielej jak kiedy do celów źarówno przeciwnych 
naszej narodowej myśli, jak  i interesowi państwa, 
dą którego należymy, i nje kryją się już wcale z 
tem, że chcą Ind ruski mimo jego' wiedzy i wbrew 
jego woli do Moskwy i prawosławia prowadzić.

W celu ochronienia reprezentacji krają od tych 
tak szkodliwych żywiołów, wzywamy wszystkich 
bez różnicy wyznania i powołania, by wszelkie ku 
temu wytężyli siły, i ni« ulękli się prac ni ofiar. 
W tem działaniu zamilknąć muszą wszelkie różnice, 
dzielące obóz narodowy na polityczne stronnictwa, 
wszelkie czy to polityczne czy osobiste niechęci. 
Solidarność jest tu nakazem patrjotycznege obo­
wiązku , obojętność byłaby ciężką wobec kraju 
przewiną.

Z uchwały komitetu centralnego przedwyborczego. 
Lwów dnia 16. września 1876.

Przewodniczący :
Piotr Gross.

P o g r z e b  ś. p. hrabiny C a b o g i  odbę­
dzie się jutro przedpołudniem w Biłce Szlacheckiej.

— Pan Skerliński, inspektor urzędów cechowai- 
czych udał się na inspekcję po zachodniej Galicji.

- P  Od p. S t a n i s ła  w a M i r e  c k  i e g e, zna­
nego muzyka i nauczyciela śpiewu w Krakowie o-
trzymujemy następujące pismo :

„Do wyjaśnienia sporu między recenzentami
muzycznymi wywołanego występem p. Verdi w „Tru- 
badurze** we Lwowie, może posłuży artykuł „O in­
tonacji11 p. Henryka Cohen, prof. śpiewu w Paryżu, 
umieszczony w czasopiśmie ćriiids Musicał z roku . 
1871 a który w tłómaczenin brzmi jak następuje :
,Doznane wrażenie chwilowe, głos złą metodą wy­

kształcony i  słuch wadliwy (a nierzadko nieuwaga, 
niedbałość i lekceważenie śpiewającego) (prżypisek 
p. S. M.) mogą spowodować fałszywą intonację. 
Skutek w każdym razie ten sam — tylko następ­
stwa są odmienne, gdy fałszywa intonacja, pocho-



dząca z wrażenia chwilowego może być z łatwością 
usunięta. Obawa, wzruszenie, brak zaufania we 
własnej pamięci, nieuchwyceaie wpadania instrumen­
tów, jedna nuta mimowolnie wypuszczona, lub wzię-

albo inne przyczyny, dosyć, że nie tylko żywioły  
nie sprzyjały tegorocznym festynom, ale i publicz- 
Bość nir miała du iiich ocboty czy humoru.

Na piątą zwyczajną kadencję roków przy-
ta  za silnie, poddawanie się uczuciu drama-yczuemu.j.śjęgłych, która w lwowskim sądzie krym inałem
sala, której warunków akustycznych się nie zna, • ’  ........................Ł - -—  1
nakoniec jakiekolwiek cierpienie fizyczne lnb mo­
ralne, tworzą wiele powodów, które mogą chwilowo 
usposobić śpiewaka do zboczefi intonacji, a co by­
najmniej nie daje prawa do sądu o braku słuchu 
muzykalnego.

Przytoczę jeszcze więcej : Artysta, który po­
znawszy, Że rozpoczął ustęp za nisko lub za wy 
soko (co każdy pozna, gdy ma słuch dobry) i chciał- 
by natychmiast powrócić do prawdziwej intonacji, 
śpiewałby jeszcze fałszywiej aniżeli ten któryby 
skończył arję jak zaczął *) i do zgodnej intonacji 
powróciłby dopiero wtedy, gdyby mu na to pozwolił 
jaki dłuższy przestanek.

Wieluż napotyka się amatorów, którzy usły­
szawszy śpiewaka po raz pierwszy biegną trąbić 
wszędzie, że fałszywie śpiewa, a jedynie dla tego 
Że nie będąc dobrze usposobionym, zrobił kilka fał­
szywej intonacji tonów! J a  sam słyszałem podobny 
wyrok potępiający wiele znakomitości wokalnych, 
jak n. p. Lablache, Pacta Persiani i t. p.

Jeżeliby artysta zostaf za to jedynie potępio­
ny, że mu się zdarzyło, raz, dwa, trzy, a nawet i 
dziesięć razy zboczyć z intonacji, trzebaby chyba 
wyrzec się na zawsze karjery śpiewaka. Słyszałem 
Dawida Jana (nr. w 1790), jednego z najznakomit­
szych śpiewaków, jak fałszywie śpiewał cały pierw­
szy akt opery, podczas gdy w następnych aktach 
wzniósł się do ideału doskonałości. A dla czegóż? 
oto artysta ten nie mógł się nigdy pozbyć tremy 
i drżał ile razy wychodził na scenę.

Jeżeli zla metod* jest powodem mylnej często 
intonacji, to Innej rady nie ma, jak uczyć się jesz­
cze u takiego nauczyciela, co umie prowadzić głosy, 
a jakich niestety, jest bardzo n.ało.

Jeżeli nakoniec zły słuch przyczyną jest zbo­
czeń intonacji, trzeba zbadać czy to wada orga­
niczna, lub też brak muzykalności, co poznać moż­
na po pewnym przeciągu czasu dostatecznym; jeże­
li śpiewak ciągle ma intonację niepewną, lnb co 
gorzej, nie umie poznać, kiedy śpiewa zgodnie z 
akompaniowaniem a kiedy fałszywie — wówczas 
lasdate ogni speranza, najlepszą rzeczą dać pokój 
nauce i śpiewaniu.

Ostatni ten wypadek jednak jest rzadkim, a 
nauczyciel śpiewu nie powinien się nigdy spieszyć 
z wyrokiem, że jego uczeń nie posiada słuchu.

Dodać można jeszcze, że często artysta, obda­
rzony słabym głosem, słysząc się przygłuszonym 
orkiestrą, lnb innemi głosami w ensemblach, chcąc 
być słyszanym, wytęża zbytnie krtań, zaczyna krzy­
czeć a tern samem będzie górował w intonacji. Nim 
się więc przyćmi reputację artysty, nim się rozgłosi 
Że fałszywie śpiewa, trzeba zbadać dobrze , czyli 
on czyni to chwilowo, czyli też stale, a unikać prze- 
dew-szystkiem zbyt surowego i dorywczego sądu, 
tak samo jak nie należy posuwać za daleko swoją 
pobłażliwość jak pewna nauczycielka śpiewu, która 
nie chcąc przykrości sprawić swojej elewce zamiast 
wymawiać jej, że fałszywie śpiewa, mówiła jej ła­
godnie „jeżeli by pani zechciała zrobić swoje „m i“ 
cokolwiek wyżej, toby moje fortepiano było do­
kładniejsze.44

„Zakończywszy artykuł o intonacji wypada mi 
nadmienić, że pan Verdi, obecnie występujący we 
Lwowie, posiada słuch dokładny, przy niezwykle 
pięknym, dźwięcznym i rozległym głosie barytono­
wym, o czem przekonać się mogłem gdy w r. 1874 
będąc uczniem Lampertiego, uczył się również ode- 
mnie partji z Belizara, w którym wystąpił jako de­
biutant z powodzeniem w jesieni tegoż roku w 
Lugano,

Kraków 16. września 1876.
Stanisław Mirecki.

— Festyn w ogrodzie miejskim dany w nie­
dzielę na .dochód funduszu emerytalnego kapelmi­
strzów wojskowych nie wypadł bardzo korzystnie, 
a mianowicie pod względem finansowym, gdyż pu­
bliczność, pomimo prześlicznej pogody i pomimo 
przeświadczenia, że festyn ten już może jest osta­
tnim tej jesieni, nielicznie się zebrała, a jeszcze 
spieszniej ogród opuściła. Wszystkie w roku bie­
żącym dawane festyny w ogrodzie nie udawały się 
czegoś. Nie wiedzieć czy tego rodzaju zabawy już 
nie nęcą towarzystwa, czyli odstręcza je jaka inna 
okoliczność, jak  n. p. zła restauracja, liche trunki, 
wysoka cena, nieusłużność lub gburowatośćj służby,

*) Byłem sam świadkiem jak  w lecie r. 1871 
na przedstawieniu „Trubadura14 w operze włoskiej 
w Wiedniu baryton Bertolini rozpoczął o ćwierć 
tonu niżej swoją arję i poprawił się dopiero w części 
drugiej.

rozpoczyna się d. 16. października r. b. wylosowa­
no następujących sędziów przysięgłych:

Jako główni przysięgli wylosowani pp. Turski 
Sylwester, wł. domu; Tokarski Cyptjan, wł. domu; 
Sidorowicz Józef, wł. domu; Kossak Michał, wł. 
domu ; Gomoliński August, kasjer banku hipotecz­
nego; Mozer Zygmunt, wł. domu; Rogosz Józef 
Antoni, wł. d rukarni; Solecki Ludwik, dzierżawca 
dóbr Hodowice; Schayer Juliusz, kupiec; Seifart 
Gustaw, księgarz: Szelfeki Aleksander, wl. składa 
maszyn rolniczych ; Steif Maurycy, kupiec; Hńlimka 
Aleksander, wl. dóbr Myców ; Wiszniewski Henryk, 
właściciel dóbr Dobrzany; Opnchlak Fryderyk, wł. 
domu; Papara Juljan, właściciel dóbr Danilcze; 
Byk Abraham, cegielnik ; Fiszer Samuel, wł. domu; 
Kędzierski. Zygmunt, kierownik bndowy Tow. wy­
robu cegieł; Tarasiewicz Romuald, wł. domu; 
Wierzchowski Juljusz, wł. dóbr Koszelowa; An- 
druszewski Kazimierz, wł. dóbr Radruża ; Weiss 
mann Edward, wł. dóbr Zawidewice; Nirnstein 
Maurycy, spekulant; Klimek Józef, szewc; Her- 
schritt Mojżesz Leib, kupiec z Sokala, Lindenbaum 
Izaak, przemysłowiec z Rawy ; Janowski Ignacy 
Ludwik, fryzjer; Bałutowski Franciszek, wł. domu; 
Mokrzycki Jędrzej, rzeźnik ; Kislinger Michał, wł. 
dóbr Krzywe; Bisanz Jakób, gospodarz z Chrusna 
nowego ; Miiiiz Zygmunt, wl. dóbr T orki; Rauch 
Henryk, wł. młyna parowego w Sokalu; Frankel 
Zygmunt, właściciel domu: Łoźański Karol, właści­
ciel domu.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp. dr. Bielski Józef, lekarz: dr. Zarzycki Tytus, 
wł. domu; Marek Ludwik, nauczyciel muzyki; 
Kwiatkowski Sebastjan, wł. domu; Buber Salamon, 
kupiec ; Fiszer Chńim, wł. domu; Freund Hugo, wł. 
fabryki wody sodowej ; Lang Karol, kupiec; Fedo­
rowski Adam, wł. domu.

— Otrzymujemy następujące pismo:
„Przyjechawszy do małego miasteczka w Galicji 

choćby nawet wśród dnia, nie mówiąc już o nocy, 
wiem o tern, że żadnych tam wygód spodziewać się 
nie mogę, że znajdzie się zaledwie zajazd, a o wy­
maganiach gastronomicznych ani mowy. Ale jeżeli 
się ktoś wybiera do miasta o stutysięcznej ludności, 
przecież nikomu za złe wziąć nie można, jeżeli spo­
dziewa się pewną wygodę mieć nawet o godzinie 
najpóźniejszej. Otóż tegoż samego zdania byłem i ja, 
ale wyznać muszę, że się grubo zawiodłem. Przy­
bywszy bowiem po godzinie czwartej rano do Lwo­
wa koleją Czerniowiecką, zastałem nawet kilka 
Lwowianów n* ulicy, usłyszałem po raz pierwszy 
w życiu nawet owo osławione c r  i - c r  i , ale zre­
sztą — przybywając do domu prywatnego — nic 
w mieście zastać jeszcze nie mogłem. Być może, 
że w jakim hotelu, gdybym tam zajeżdżał, po wielu 
trudnościach, możnaby się było czćm posilić, w ża­
dnym jednak z lokalów, o których czytałem swo­
jego czasu, że im policja lwowska konseus dała na 
całonocne otwarcie dla wygody przybywających do 
Lwowa podróżnych, nie udało mi się to — bądź to 
z powodu, źe były juź zamknięte, bądź to że co 
dostać można było w tego rodzaju otwartym je ­
szcze lokalu, nie zgadzało się zupełnie z wymaga­
niem głodnego nawet żołądka. Nasuwa mi się tn 
myśl, że Lwowianie chyba inaksze niż inni mieszkańce 
Galicji mają żołądki, bo inaczej nie pojmuję zupeł­
nie, kto spija i zjada te rozmaite wiktuały, jakiemi 
owe lokale uczęstować mogą. (U nas o tern wiedzą. 
P. r. G. t L) W ten sposób zatem w obec podró­
żnych zostawiony jest zupełnie monopol w dostar­
czaniu posiłku restauracją kolejowej, które jak wia­
domo, nie zawsze trzymają się cen umiarkowanych. 
Może podobne uwagi o Lwowie jak  obecna moja 
przyczynią się przecież do zrobienia z miasta tego 
czegoś więcej jak  tylko dużego prototypu małych 
miasteczek naszych prowincjonalnych.

Jeden z podróżnych".
—  A n g  e 1 o de G u b  e r  n a  t  i s najznakomit­

szy współczesny włoski poeta i redaktor pisma 
Rietsta Europea  wychodzącego we Florencji, przy­
był do Wróblewie pod Drohobyczem w edwiedziny 
hrabiego Władysława Tarnowskiego, zkąd udaje się 
przez Lwów do Pesztu. Angelo de Gubernatis był 
niedawno w Petersburgu na kongresie międzynaro­
dowym orjentalistów.

Na zjazd lekarzy i przyrodników, który w 
tych dniach odbędzie się w Hamburgu, wyjechał ze 
Lwowa dr. O. Widman.

Zbliża się sezon zimowy, a z nim zarazem 
pora koncertowa, która w tym roku jak się zdaje 
zgromadzi w naszem mieście wcale niepoślednie siły 
artystyczne. Między innemi zapowiedziany jest przy­

jazd pani Menter Popper i panny Timanów, zna­
nych w świecie artystycznym pianistek, a wybierają 
się do nas, jak się dowiadujemy i Saint Saens, zna­
komity fortepiauista, tudzież znany już u nas skrzy­
pek Joachim.

— Pokwitowanie. Otrzymałem za pośrednictwem 
szanownej Gazety Narodowej ŻNA zł. 50 ct. w. a. 
i siedrn dukatów w złócie, za iktóre niech Pan 
Bóg zapłaci.

Kozowa 14. sierpnia 1876.
Pinkas Flachs.

Na cele „Harmonji", towarzystwa dla mu­
zyki instrumentalnej we Lwowie, ofiarowała Jaśnie 
Wielmożna Henryka z Dzieduszyckich hr. Pawli­
kowska za pośrednictwem delegata tegoż towarzy­
stwa Wgo L. Marka 100 złr. w. a

Zarząd towarzystwa składa niniejszem łaska­
wej ofiarodawczyni winne podziękowanie.

— Na pismo zbiorowe Rapperewyl pod redak- 
ją  J. I. Kraszewskiego, nadesłał prenumeratę p.

Jakób Jagher w Brzeźanacli. Za pośrednictwem pa- 
Kotkowskiego inżyniera w Buczaczu: pani Czaj­

kowska w' Medwedowcach 1 egzemplarz ; p. Alek­
sander Nęcki w Buczaczu 2 egzemplarze. Dalszą
prenumeratę aż do skończenia drttku przyjmujemy,'

Towarzystwo naukowej pomocy dla księ­
stwa Cieszyńskiego wyznaczyło i rozdało w ubie­
głym roku szkolnym 405 złr. na zapomogi dla stu­
dentów, a mianowicie otrzym ali: dwaj słuchacze 
medycyny, jeden 80, drugi 50 złr.; jeden słuchacz 
filozofji 50 złr.; dwaj słuchacze szkół rolniczych, 
jeden 50, drugi 35 zlr.; dwaj teologowie, jeden 25, 
drugi 15 zlr.; czterej gimnazjaliści, jeden 15, a 
trzej po 10 złr.; jeden uczeń szkoły realnej 15 złr.; 
dwaj uczniowie zakładu nauczycielskiego w Cieszy­
nie, jeden 15, drugi 10, i jeden w Bielsku 15 złr. 
Jestto dowodem, jak dobroczynnie działa Towarzy­
stwo, i mogłoby jeszcze skuteczniej działać, gdyby 
znalazło większo poparcie w Galicji, zwłaszcza, 

kładka członka na tak szlachetny cel wynosi ty l­
ko 1 złr. rocznie ; kto zaś złoży raz na zawsze 
przynajmniej 20 złr., zostaje członkiem wieczystym.

Uprasza się przytem tych członków ze Lwowa, 
którzy nie uiścili dotąd tegorocznej wkładki, aże­
by pośpieszyli tv uczynić, ponieważ z końcem tego 
miesiąca kończy się rok towarzystwa. Uiszczać 
wkładki można także w redakcji Gazety N arod j-  
w q.

— . W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 17. 
około godziny 8 wieczór usiłowano dokonać raT 
bunku w pomieszkaniu izraelitki, Gitli Tabak, przy 
ulicy Łamanej na Kraków skiem. Gitla Tabak, 70-le 
tnia staruszka, siedząc sama na łóżku w ciemnym 
całkiem pokoju usłyszała, że ktoś niezamknięte 
drzwi odchylił i po cichu wszedł do pokoju. Sta­
ruszka, sądząc, źe to jej syn z miasta powrócił, 
zawołała go po imieniu. W  tern nagle jakaś obca 
kobieta rzuciła się na nią i uchwyciwszy ją  obie­
ma rękami za głowę, ściągnęła jej chusteczkę z 
głowy na twarz i  oba końce zakręciła koło szyi.

krzyk przestraszonej staruszki zbiegli się do­
mownicy i przytrzymali juź na ulicy kobietę, która 
podczas ucieczki odrzuciła bajowy surdut zabrany, 
z pomieszkania Gitli Tabak. Była to żona cieśli, 
zamieszkałego w sąsiedźtwia przy ulicy Fełtewnej, 
nazwiskiem Teresa Kowalska. —  D. 17. t. m. na 
płaca Krakowskim skradł ktoś Mojżeszowi Kalicho- 
wi, malarzowi z Podhajczyk, woreczek z kieszeni, 
w którym było 17. złr. banknotami. — Aresztowa-

17. t. m. Jakóba Gaczuka, murarza, z powoda, 
że Annę Strużyńską, wyrobnicę, w sprzeczce skale­
czył laską w głowę tak silnie, iż musiano ją  ode­
słać do szpitalu, tudzież Wojciecha Domina, pala- 

przy kolei Karola Ludwika, który aresztowany 
za pobicie pijanej kobiety na ulicy, chciał 1. złr.
przekupić żołnierza policyjnego.

Dnia 18. t. m. sprowadzono do poiicji Wolfa
Raucha, kupca i właściciela kamienicy w Przemyślu, 
który przed kilkoma dniami przybywszy do Lwowa, 
dziwacznem swojem zachowaniem powszechną ńa 
siebie zwracał uwagę. Dnia 18. t. m. po południu 

przystępie widocznego obłąkania nie dał nikomu 
do siebie się zbliżyć, ‘
że do nieba musi pój 
dzie obłąkanych w

krzycząc, „źe jes t Bogiem, 
ąjść.“ Umiem 
Kulparkowie.

dość te  mu odebrano pieniądze 
obcy; pozbawiono go środków 
dzono do rozpaczy,

— Hr. M iko  były węg. n 
umarł w tych dniach.

i wrzucono w kraj
i życia; doprowa-

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Wiedeń 11. września. Na dzisiejszy targ 

przyprowadzono z Galicji 1850, z Węgier i 
Niemiec 2200 razem 4052 wołów. Płacono za 
100 kilg. wagi za galicyjskie po 5 2 -5 9  złr., za 
węgierskie po 55 do 60 złr., za iiiemieckie po 
55 do 58 zł. Wiedeń zakupił 1529, a prowincja 
2178 sztuk, 345 nie. sprzedano. Ceny mięsa spa­
dły tego tygodnia o 1 74 na 100 kilg.

dżieja iż wkrótce formalne zawieszenie 
broni zawartem będzie.

Bukareszt dnia 18. września wieczór. 
Przy rozpoczętych wojskowych ćwiczeniach 
jesiennych, nie będzie żadnych koncentracji 
wojsk, umyślnie, aby uniknąć wszelkiego po­
wodu do- obaw i podejrzeń.

ici.
D. 17. bm. przejeżdżał przez Kraków w dro­

dze do Lwowa p. Wincenty Wisłocki, attache 
konsulatu austrjackiego w Warszawie. Na dwor­
cu w Krakowie oddał za recepisem walizę, w 
której znajdowały się także ordery, przezimczone

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

W iedeń d. 19. września „Politische 
Corr. pisze półurz. (hochoffiziós): Co się tyczy 
wiadomości o proklamacji króleni księcia 
Milana, donieść możemy, żo istotnie ze stro­
ny wojsk serbskich podobny objaw miał 
mieisce, że jednak manifestacja ta, która od- 

ła’ się pod pierwśzem wrażeniem wiado-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 19. września.

J. Akcje za sztukę.
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lud.
,  Lwów.-Czem .-Jas 

Banku hip. gal. po 200 
Banku kred. gal. po 200 zl.

27. Listy zast. za 100 zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ „ „ 4 p r. w. a
„ .  n 5 pr. okres

Banku nip. gal. 6 pr.
(LU, jak i. kred, włość. 6 ]

727. Listy dłużne 
za  100 zł.

Ogól. roi. kred. saki, dłu 
Galicji i  Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej, 6 pr. w. a.
IV .  Obligi za 100 z ł  
lndeaaaizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .
Napoleondor 
Pół imperjał rosyi 
Rubel rosyjski srel 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 16. września. 
Powszechny dług pań 

stwa (ea  100, zł.) 
te n t ,  auetr. w hankn. 5pr. 66 65 

„ » *  Sreb. 5 „ 69 75
1839 całe losy (m. k.) 253 
1 6 ® '; , ton  „

g-r> 1834 po 250 zŁ 4 pr,
1840 „600zł.w .a.5„

plącą; żąda. piacąj żąda

oayiski
srebrny

205 — 
119 50 

i. 218 -

59 50
101 — 
100 50

l<)7 -

- O A W1' n AW „ „ 9
M364 MW „ „ „

Listy »>«t. dom. po 120 § „ 
OMig. indem. {100z ł )

B ukow sk ie  '

Inne publiczne pożycz.

:a poż. koL po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
do-austr. po 200 zł. 
lenered. au. 200 zł. 

Zakł. kr. dla han. i przetn 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. a tu t  po 500 zl. 
Franco - anstr. po 100 zł

148 60 
124 25 
63 -

Franco-węgier. po 200 sl 
ik. hip. '

iaL bank dla hai
Gal. bank, h

— . po 200 z  
89 40 Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 

Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600>ł. 
Banku pow.aust. po 200 zł 
unionbank po 140 zŁ 
Yereinsbank po 100 zł 
Verkebrsb. pow. po 140 zł 

91 40 Wied. bankver. po 100 zł

Akcje kolei.
8640 Albrechta po

95Ł°I

58-

p. kred. miej. 6 pr. w. 
ic. bank hip. 6 pr. w.

„ Zak.kr.włość.6pr,w 
lana  nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. {za 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł......................

Alfoldz. aOOzł.Spr.sr.w. 
Czeska z. 30u zł. 5 pr. s. w. 
Dniestrzaóska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. 

em. 1862 5 pr. . 
eta. J870 5  pr. .

„ cm. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

5 pr.

Ga!. K L . 3 0 0 5pr. n 
II. em. 6 pr.
UL em. 1871 300

Elżbiety „ m." k.
'ynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 z ł .___
KoL gal. Kar. Lad w. po 200

60 50 
103 — 
102 50

I.w. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zL (cent.) po 200 
A ustpół. zach. po 200 zł. sr. ’ 

„ „ lit. B. po200zJ.gr.
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zi. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zŁ sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 260 
Węg. zach. (Westb.l po 

200 zł. w. a. .

mości o warunkach pokojowych tureckich, 
podług decydujących sfer w Serbji, uważaną 
jest za zdarzenie bez znaczenia. Zapewniają 
także, że tak książę Aliłan jak rząd serbski 

......._________przez cara dla lir. Neipperga i tych oficerów au- stanowczo ignonija demonsfrację, i pozba- 
strjaclacb, którzy jazem z komenderującym brali j% u w J);ic h  uasLę psU-.komenderującym
udział w ostatnich recepcjach cara Aleksandra 
w Warszawie. Za przybyciem do Lwowa p. W. 
ńie odebrał swej walizy, albowiem gdzieś po dro­
dze zniknęła. Telegraficzne reklamacje nie od­
niosły żadnego skutku. Dyrekcja kolei widziała 
się zmuszoną wysłać d. 18. bm. umyślnego urzę­
dnika do Krakowa,, dla wynalezienia zguby, co 
się dotąd podobno nie udało.

Od piątku, tj. od dnia 15. września, miał już 
w ręku swem generalissimus turecki polecenie 
wstrzymania się przez dziesięć dni od wszelkich 
zaczepnych nieprzyjacielskich kroków. W tym sa­
mym dniu niezawodnie i Czerniajewa o tern za­
wiadomiono. Ale dyktator moskiewski w Serbii 
odpowiedział na to proklamacją Milana królem, d, aiUiU 
16. bm. wykonaną, aby przeszkodzić tak zawie-1 pani Dołężyna
szeniu broni, jak i rokowaniom pokojowym. Czy .....................
wpływ innych mocarstw w Belgradzie skłoni 
rząd serbski do wyparcia się tej proklamacji?
Bardzo wątpić należy, gdyż Serbia to jedyyie 
czyni, co Moskwa każę.

Od 15. września ma się liczyć zawieszenie 
dziesięciodniowe broni, a dziś mamy 20., a je­
szcze niema telegramu, ażeby na placu boju na­
stąpiło istotnie zawieszenie broni. Widać więc, 
że niema jeszcze zgody nawet na to zawieszenie 
broni między wszystkiemi mocerstwami, i że Mo­
skwa trwa przy żądaniu trzechmiesięcznego ro- 
zejmu, a Anglia czyni u Porty usiłowania, aże­
by, nim ubiegnie dziesięciodniowy rozejm, zawar­
to trzymiesięczny. Ale aby to przeprowadzić, po­
trzeba, aby Porta wiedziała, jakie Anglia sta­
wiać będzie warunki pokojowe, których w razie 
nieprzyjęcia przez Moskwę bronić będzie chociaż­
by z orężem w ręku. Zresztą i wobec własnego 
parlamentu i narodu, potrzebuje ministerstwo an­
gielskie wykazać się, iż do możliwych granic sta­
wiało Turcji warunki, i Turcja takowe przyjmo­
wała, ale Moskwa była im przeciwna, dążąe do 
zupełnego rozbicia Turcji, czego Anglia dopuścić 
nie może.

Wczoraj wieczór otrzymaliśmy w tym wzglę­
dzie następujący telegram:

Londyn dnia 19. września. Według 
„Daily Telegraph“ stawione przez Anglię 
warunki pokojowe biorą za pedstawę „status 
quo an te“ tak co do Serbii jak  Czarnogóry;
Serbia nie da żadnego wynagrodzenia wo­
jennego ; w Bośnii, Hercegowinie i Bułgarii za­
prowadzony będzie zreformowany zarząd miej­
scowy.

Jflż od dawna zwracaliśmy uwagę czytelni­
ków, że nie Serbia i Czarnogóra, lecz Bośnia,
Hercegowina i Bułgaria będą stanowić najwięk- 

rokowaniach pokojowych wobec

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W  teatrze hr. Skarbka.

We środę d. 20. września 1876.
P rzezo rn a  m am a

Komedja w 3. aktach Józefa Blizińskie^ 
Ó S  O B Y .

Sędzią
Sędziną, jeg,o żona 
Mania, ich córka 
Pani Natręcka 
Józef 
Albin

P. Dobrzański.
Pni Ąszpergerowa.
Pni Woleńska.
Pni German.
P. Woleński.
P. Kwieciński.
Pna Wysocka,

Emilja, jej córka Pni Skalska.
Brylański P. Zamojski.
DrapiszeWski, rząd?a P. Galasiewicz.

Rzecz dzieje się u wód krajowych.
N astąp i:

Piosnka wujaszka
Komedja ze śpiewkami w 1. akcie Aleksandra hr. 

Fredry (syna).
«  S O B Y.

Pan profesor Doilowski 
Placyd Ciociewicz, jego 
* siostrzeniec 
Władysław 
Emil
Stefan

P. Linkowski.

P. Puchniewski. 
P  Woleński.
P. Dobrzański. 
P. Zboiński.

Pani Barbara Piperkowska Pni Tomaszewiczowa. 
Basia, jej córka Pni Guerard
Kasper, kelner P. Skalski.
Rzecz dzieje się w Zdrojowie, w miejscu kąpielo- 

Wem w górach.
P an  Puchniewski wystąpi po raz pierwszy w „Piosnce 

wujaszka44 w roli Placyda Ciociewicza. 
Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GLEŁHY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 19. września 1876.

godzina 10. minut 30 przed południem. 
Akcje kred. 149.70,
Unionsbank —ś-rrsi 
Kolei Kar. Lud. 207.25.
Frhhko-austr. —.— .
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahu — f
Rubel papierowy —

Anglo-austr.
Vereinsbank.
Kolej połud. — .—
Losy tureckie. —
Oblig. indem. — ._
Wied. Tramw.
Napoleondor 9.70l/a
Usposob. bez ruchu.

.września 1876.
t 15. po południu.

Węgier, kred. 125.—
Unionsbank 57.75
Nordbahn 180.30

. Kolej Alfold. 102.50
Kolej Lw.-czer. 120.25
Rudolfsbahn 107.75
Węg. Ostban. 30.—
Losy z r. 1864 131.25
Verkehrsbahn 8 4 .—
Baubank-Act. __.__
Bankrerein .—
Losy węgier. 71.25

Akcje fran.-aust. — .—.
Anglo-austr. 75.pO.
Kolej Kar. Lud. 206.75.
Kolej połudn. 76.50.
Kolej Elżbiety 157.60.
Węg. Nordostb. 102.—.
Wiener-Bauges. — .
Galic. indemniz. 85.75.
Franco-H. Bank — .—.
Losy tureckie 16.— .
Kolej państw. 281.50.
Wied. Bauver. — .
Marki niemieckie et. 59.40.
Akcje kredytowe —J —.
Usposobienie: stałe.
Berlin, 18. września. Russ. Banknoten 267.10. Cre­

dit. Act. 251.50. Lombarden 130.— . Galizier 86.10 
Staatsbahn 475.—. Rum&nier 15.60. Oesterr.-Bank- 
noten 168.40. Usposobienie—.

Szjr jzkopuł ; *
Moskwy. I dlatego to 'Anglia w swych punktua- 
cjach pozostawia Serbię i Czarnogórę w status 
quo antę, a co ’do Bośnii i i Hercegowiny podnosi 
właściwie notę reformową hr. Andrassego, która 
także głównie reformy rządów lokalnych się do­
magała, a do której wówczas przystąpiła była i 
Anglia. A oprócz tego Anglia rozszerza tę notę 
reformową i na Bułgarję.

Że na taką propozycję Moskwa da odpowiedź 
odmowną, to nie ulega wątpliwości. Lecz nim to 
uczyni, domagać się będzie trzechmiesięcznego 
zawieszenia broni. Jednem słowem teraźniejszy 
dziesięciodniowy rozejm, uważać można jedynie 
za chwilowe intermezzo, nie wojenne lecz dyplo­
matyczne w walce między Moskwą a — Anglią! 
Być jednak może, że w końcu Anglia zmuszoną 
będzie dla uniknięcia wojny, wymódz u Turcji 
zawarcie trzechmiesięcznego rozejmu. Będzie to 
jednak nie tylko wstępem do zguby Turcji ale 

cofaniem się Anglii, jej klęską dyplomatyczną.
Zdaje się, iż w Londynie już dnia 17. wrze­

śnia wiedziano, jakie warunki pokojowe zapropo­
nowała Anglia mocarstwom i Turcji, skoro na­
zajutrz już indii-ecte przeciw tym warunkom za- 
adły rezolucje na mityngu. Oto co donoszą o 
rch Tezoldcjach:

Loudyil d. 18. wrześn|ą. Dziś po po­
łudniu odbyło się w City zgromadzenie lu­
dowe pod przewodnictwem lorda-majora. Je­
dnogłośnie przyjęto rezolucję, protestującą 
przeciw okrucieństwom tureckim, i żądającą 
od ministerstwa, aby popierało niepodległość 
słowiańskich prowincyj turęekich. W tjTm 
duchu uchwalono adres do królowej. Osobna 
deputacja wręczy Derby’emu powziętą rezo­
lucję.

Rezolucja ta  idzie ręka w rękę z polityką 
moskiewską, a nawet posuwa się jeszcze dalej, 
niż obecne żądania moskiewskie, które domagają 
się jedynie autonomii Bośnii, Bułgaiji i Hercego-s 
winy* na to, aby módz zawichrzyć jeszcze więcej 
stosunki wewnętrzne państwa tureckiego.

W końcu umieszczamy odebrany wczoraj 
wieczór telegram z Fonstantyniąpol*.

Konstantynopol dnia 19. września. 
Iradą sułtańską nakazane zostało, dla uła­
twienia rokowań pokojowych, dziesięciodnio­
we zawieszenie bfoni, licząc od ostatniego 
piątku.

— Mianowaniu. Kapitan I. klasy landwery 
na etacie emerytalnym Karol Bętkowski, otrzyma! 
charakter majora ad  honor es z uwolnieniem od 
taksy.

Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej stanisławowskiej z grupy gmin 
wiejskich rozpisano na dzień 18. paźdz.

„Przedświt41 hr. Tarnowskiego znowu zwy­
ciężył. IVziął mianowicie d. 16. i 17. t. m. 
breczynie dwie nagrody rządowe po 200 i 300 
dukatów.

— Sprawiedliwość poliejl w Wiedniu 
Świeży postępek wiedeńskiej ptdięji godzien być po­
danym do publicznej wiadomości.

Przy końcu sierpniu r. b. emigrant polski, ro­
dem z Królestwa kongresowego, Jan Bąkiewicz, bar­
dzo dobry rzemieślnik, zamieszkały w Szwajcarf, w 
kantonie Thurgau od lat dwunastu, cbćial powrócić 
na ziemię ojczystą^ W tym celu przedsięwziął p.- 
irói do Krakowa, opatrzony swadectwami i paszpor­
tem miejscowej szwajcarskiej, w^dzy. Ponieważ nie 
zoał wcale wemieckieg, języia, zaledwie mogąc roz­
mówić się ze Szwajcarami ich dyalektein. przeta osoby 
zajmujące się nim, kupiły as bilet, na kolej żelazną 
z Monachiem do Wiednia, konduktorowi zaś jadą- 
cemu tym pociągiem, którym wyprawiono Bąkiowicza, 
dały pieniądze na dalszą jego drogę'z Wiednia do 
Krakowa. Upatnjmy konduktor bawarski chętęie zgo­
dził się uczynić tę przysługę emigrantowi.

Jakoż przybywszy do Simmbach, wręczył pie­
niądze koledze swemu, austrjackiemu konduktorowi, 
polecając mu Bąkiewicza i kupienie IR  niego biletu 
do Krakowa. Nagle Bąkiewicz w Wiedniu został po­
rwany przez żandarma. Wiedeński konduktor bowiem 
uważał za rzecz stosowną przedstawić go miejscowej 
policji. Bąkiewicza osadzono w więzieniu, w którem 
trzymano go p rz e z  d n i s z e ś ć ,  karmiąc tak nę 
dznier, źe omal z głodu nie zginął. Po czem wie­
deńska policja za jego własne pieniądze kupiła mu 
bilet do Monachium, wsadzi! 4 przemocą do wagonu i 
zmusiła go do odbycia tej p. dróży "nSpowrótl!!

Godność nieszczęśliwego, prześladowanego narodu, 
godność człowieka oburza się na ten barbarzyński po­
stępek. Ileż jest podobnych zdarzeń o których pu­
bliczność nie wie!... A gdzież szukać sprawiedliwości, 
przy centralistycznej biurokracji?!... Kto zwróci bie- 
dnęmu rzemieślnikowi koszt podróż/ przymusowej, 
stratę czasu, zawód ?!..

Ażeby usunąć wszelką wątpliwość i powody do 
jakichkolwiek przypuszczeń, tyczących się sposobu ży­
cia Bąkiewicza, dodajmy iż to jest człowiek prosty, 
bez najmniejszego wykształcenia, zaledwie umiejący 
czytać Nigdy niebył do żadnych spraw zamieszany w 
którychby najmniejsze było podejrzenie ciążące na 
jego moralności Do politycznych czynności, cho­
ciażby małę znaczących, nie jest zdolnym. W ża­
dnym tedy razie, ani prywatne® życiem, ani na polu 
publicznem, dla żadneg) rządu nie umiałby nawet stać 
się niebezpiecznym. Ma on znajomych w Krakowie. 
8iedząc w więzieniu, poprosił k^goś, aby do nich 
jeg" imieniem napisał list na którym jaso tako się 
podpisał. Polirja na frłpowiedf n;e doz w .Ula mu l i ­
czek ć. Ni# dość, że g; skrzywdzono w ęz eu em, me

N  ad esłan e.
Ciągnienie dnia 2. października!

47a złr. promesy kredytowe i stempel.
Główna wygrana 400 .000  zlr.

2 ’/, złr. promesy wiedeńskie i stempel. 
SSat- Obie razem tylko 7 złr. 50 ct. 'tS ®  

Wechslergachaft der Administration des „Mercur" 
W ie n , Wollzeile 13.

8 7 -

8275
190-
9Y0

1 275
9725
9325
9050

, lV .sm .a800jJ.6pr. |90—„ IT.Sia.BOI
Lw. Czcr. Jas. I . __

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. H. em. 1367

, Rii S00 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
158 5OJLw. czor. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
r. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . .

, em. 1869 pe 800rf.
6 or. srebr. w. a. 

, „ 1872 po 300 zŁ

133 50

282 75
7625

110 —

133 -

10S 50

283 26
admiogrt

Papiery loteryjne {szt.) 
76 76 Z&k. kr. dla handlu i prz.

11050 'r ' -------- ----- '  ■ 1

3«5y

100 —

„ _____  _ Akcje przemysłowe.
117 75 118 25 3 n<iow.Tow. atut po 200zł. 
1312513175 _ .  \  IOO-

eh pom. ,  100 

L is ty  zazt. {za 100 z ł.)  
łodenered allg. iiet.6pr.g.

„ spłać.w331at5pr.wa. 
W.Tow. kr. ziem. ■

U l 90112 ŻO

. 40 zł. .
_ ich po 10 zł. 

ifrakowska po 20 zł. 
Balfly po 40 „ 
Radolfa po 10 „
Ks. Salin po 40 

100 50 s t. Genois po 40 „
Stanisławowska (poż.fpo 

20 zŁ w. a. . . 
WTaldstcin po 20 zł. m. k 
Wicdiszgratz po 20 zL ,  

DeUńzy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

104 eolFranifurt 100 mark . . 
90 25tH*mburg 1(X) mark. mark 

Londyn 10 f>. gt»rL . . 
irył IOR frank

■110260

•47 —
i

{Tylko w jednej części nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 19. września. Dzisiejsza 
PolUische Correspondenz pisze: Chociaż o 
formalnem zawieszeniu broni dotąd jeszcze 
nic nie słychać, to jednak jest pewnem, że 
Turcja poufnie zawiadomiła mocarstwa, iż 
dowódzcom wojska dała polecenie wstrzyma­
nia wszelkich operacji. Z tego powodu i ze 
serbskiej strony zarządzono powstrzymania 
się od kroków nieprzyjacielskich. Jest nd-

Dr. med. Józef Kromer
po powrocie do Lwowa

mieszka w rynku nr. 14.
Ordynuje od 11—12 rano i od 2—4 po południu.

Dra J o s e  A lv a r e z  preparata z rośliny 
C o c a nie są żadnym tajemnym środkiem obliczo­
nym na zysk, lecz są rzeczywistym środkiem lecz­
niczym przeciw wszelkim chorobom organów tra ­
wienia, czy one pochodzą z osłabienia kiszki od­
dechowej , Żołądka lub z wątroby. —  Szczegóły 
obejmuje broszura, którą g r a t i s  otrzymać można 

aptece p. Z, R u e k e r  a  w ę L w o w i e. 2)

po200zJ.gr


Nakładem F. H. RICHTERA we Lwowie
w y sz ły : 3751 1 2

C h o r o b y  G a l i c j i
8 e r j a  1

ilość odrębn.
Treść rozdziałów:

1. Pierwsze wrażenia. 4. Sprawa żydowska.
2 Maskowani. 6. Pasożyty (pijawki.)
3. Lichwa żydowska. 6. Loteija.

Wydanie piękne, stronic 260. Cena 2 zł.

Cri-cri, Cri-cri
nowo wynaleziona

Z abaw ka w  Paryżu
sztukę po 10, 15, 20. 2S ct.

poleca MAGAZYN

Henryka Mullera,
róg ulicy H alick i'j N r. 6

dla Dani.

, x x x x x x x x x x x x >
N a k ła d em  k s ię g a rn i

j.L II . I l i in i i ie lb la u a  <
w Krakowie

wyszło w tych dniach dzieło p. a.

Historja literatury polskiej
dla młodzieży

‘ opowiedziana w krótkości przez D r. K a r o la  M e e h e r z y ń sk ie g o  ' 
b. profesora literatury polskiej na uniwersytecie Jagiellońskim.

W ydanie drugie przejrzane i pomnożone
C en a e g z e m p la r z a  2  z ł .

Nabywać można we wszystkich księgarniach.
Najlepszym dowodem znakomitej wartości tego dzieła , p o le c o n e -  1 

? g o  p rzez  w y s . w ła d z e  s z k o ln e  do  n ź y tk n  w s z k o ła c h  I
k iest szybkie wyczerpanie pierwszego wydania. Nowe wydanie została d 
[ znacznie pomnożone i uzupełnione. 3752 1 - ł  ’

P ie rw s z y  g łó w n y  s k ła d
Fortepianów i Pianin

LUDWIKA MARKA,
Lwów, ul. teatralna Nr. 10. vis-a-vis ko 
ścioła jezuickiego. Filia w Czerniowcacł 

J. J. Szengierskiego.
Największy wybór fortepia­
nów, piania i harmonii. Gwa­
rancja na la t 10. — Kabat 
z cen fabrycznych.

Tamże najtańsza wypożyczalnią po 6 zł. 
miesięcznie. 35 4 8 ,6 -?

Dr. Opolski,
I
 mieszka obecnie w kamienicy 
pani Hillich przy ulicy Pań­
skiej 1. 9 .  * 3733 2 - 4

R e a l n o ś ć» Upominek
R żona, składająca się z murowanego* bu-

|  młodzieży chrześcijańskiej M łynka  parterowego o 8 pokojach i oficyny

< przez J o  2 pokojach wraz z obszerną szopą mu-
n  r  rT 1 r  . m t Krowaną i drewnianą, komórkami, mnro-h U. J . HołubowtCZa 1. J . j| waną oranżerją, rftzleglym ogrodem war-

cena 80 ct. J j  żywnym i owocowym (około 4 morgówU w ozdobnej oprawie 1 zł. 15 ct. R obszaru), jest z wolnej do sprzedania,h Nabyć można w księgarni j| Bliższych szczegółów dowiedzieć się
(  s e y f a r th a  i  C zajkow sk iego  »  5 ^ ^  f '
n 3692 we Lwowie. 2 — 3 J j ' "  ’
w a w a w a - s  w a w a w ’

p. ad w. Dobrzańskiego.

Nauczycielka
pożądaną jest na Wołyniu, znająca języki 
francuski i niemiecki z konwersacją i mu­
zyką, wiadomość w Hotelu pod „Czarnym 
orłem", zamieszkania 1. 13. 3747 2 - 3

Iłw a p o k o je
przy u l. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw  
handlu Mańkowskiego dla pp. KAWA­
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado­
mość tąmże na I I I .  piątrze. 3719 4—?

Uczennica
słynnego kompozytora Feliksa Dobrzań­
skiego z Warszawy, udziela lekcji na for­
tepianie pod przystępnemi warunkami. 
Bliższą wiadomość udziela księgarnia pana 
Wł. Bełzy. . 3703 8 -3

Główna wygrana

2 0 0 .0 0 0  ał.
N ajn iższa  w y g ra n a  195 zł.

D n ia  2 . p a ź d z .  1 8 7 6
odbędzie się wielkie ciągnienie c. k. austr. 
kredytowej pożyczki z 18’ 8 r. przez rząd 
założonej i gwarantowanej, w wysokości 
4 2  m il io n ,  z ł .

Miedzy wygranemi tej pożyczki znaj­
dują się 200.000, 150 000 , 50.009,
25.0CO, 20.000, 15.000, 10.000 , 5.000, 
2.000, 1.000, 500 zł. i 190 zl. jako 
najniższa wygrana każdego wyciągoio- 
nego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka nie 
nastręcza tak wielkie] szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 2 0 0 .0 0 (1  z ł .  Los za­
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zł., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 z ł,  15 losów 20 zł. a. w. w bank­
notach. 3753 1 - ?

Łaskawe zau ówienia za nadesłaniem 
gotówki, pobraniem poeztowem, wyko­
nuje się pospiesznie,' sumiennie ‘ '
i do każdego zamówienia d o ł , 
pian gry , udziela ąię informacji 
każde zapytanie, a po dokohanem cią­
gnieniu wyśle się gratis każdemu 
uczestnikowi listę wygranych — ląy- 
graiie wypłaci się natychmiast. Upra­
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do domu hąndlowego

J. Breycha,
in Frankfurt a/M.

FestaTlozzi - Strasse Ńr. 8.

S o w y  k u rs
kroju i szycia .......
zestal otwarty w wojejf 
szkole. K u rs  dwntygo 
dniowy kosztuje 4 zł.

praktyką, to jest z udzjęląniem na 
jeden miesiąc 8 zł.
1 Zaprowadzony kurs prócz ranniejszego 
i w południowych godzinach. Cena dzielą 
jtak w polskim jak i w niemieckim ję j 
zyku 5 zł. Lenijki krojowe 1 zł. 50 c.,j 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło: 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje ( 
i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra : 
wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze-i 
szło 1 00 iignr rycin, a tekstu 30 arkuszy 
dużego formatu. Na końcu książki doda-i 
lem kroiki dtą osób otyłych, dla dziewczą-; 
tek, również dział o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru włosów, do temp -j “  
ramentu i wieku.

W a j p r z e d n ie j s z e  k u r a c y j n e

i n o g r o n a
SJCst’ otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej «=sg$; 

w o r y g . k o s z y k a c h  5 do 8  k ilo g r .,  za ś  w m n ie jsz y c h  i lo ś c ia c h  w  p u d e łk a c h .  
3Xjst’ jako też różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY

Najtaniej handel st. Markiewicza we Lwowie w jR ^ u

do temp . 
3641 5 - 8  i N

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie; 
ulica Halicki róg Wpkslarskiej 1.1.31. piętro

F. Kernreuter,

F .

Pomieszkanie
k od 1. października 1876 do w y n a ję c ia  
[ fi dwoma wychodami. Ulica Zygmuntówąkiil

1. 10. na II piątrze siedin pokoi, kuchnia, I 
strych, piwnica. 3765 1 3 i

l ^ o ł
Ł o d z i n k a  G ó r n a

i mile od Przemyśla, 1 mila ‘ód Birczy 
całego obszaru 217 morgów wraz z bndyn 
kami, za cenę 15 tysięcy jest do sprzeda j 
nia. Inwentarz wraz ż krestencją można) 
nabyć w miejscu. 366 6 —6 [

Wiadomość u właściciela pod adre ; 
31. W. w Ł o d z in c e  G órne;  

poczta D ircza .

y rab ia  s i.aw jc , ogrodow e i p o ż a r­
nicze z w e n ty la m i k u lis le m i,  
weże i przyrządy pożarnicze, n a c z y ­
n ia  do c z e r p a n ia  w o d y  ze s t a ­
d n i każdej głębokości i do każdego 
urządzenia stadni zastosowane, pompy 
budownicze, szybowe i do pompowa- 

gnojów ki, przyrządy do toczenia 
a i wina, pompy dó oleju i spiry­

tusu.— Illustrowaue cenniki bezpłatnie.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom eet. 

i .  Skład centralny w Paryżu na ulicy 
■"sj Neuve St. Merri, 40  i we wszyst- 
ttsk ich  aptekach. 2921 20—?

A S T M I
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i- niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznych p. Levasseur , Ap 
Mkarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego; w Brodach w aptece p. Kullak.

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej -  

niezliczonych wypadkach 
n p taw y  ru ry  m o c z o n e j ,  

tak świeżo oowstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybki, 

D r. HARTMAM3T, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, H abshurgerg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse Nr. n .

Wylefcźa także wyrzuty'skórne, zwę- 
nia, upławy u kobiet, bl .daczkę, nie­

płodność, upławy, 3051 90—100
o s ła b ie n ie  m ę z k le ,

ryrzynauia i b»z wypalania zołzo
lub kiłowych wrzodów itd. Zacho­

wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

Ogłoszeni licytacji.
Celem wydziei za wien ia doclio, 

dów z propinacji miejskiej i mo­
stowego w Lubaczowie z przyle- 
głościami na czas od 1. styczniu 
,877 do końca grudnia 1879 r. od­
będzie się w tutejszym magistra­
cie w zwykłych godzinach kance 
ląryjnjch. publiczna licytacja, a to 
'na propinację wódczaną i piwną; 
1 7 .  p a ź d z ie r n ik a ,  a na mostowe 
w dniu 1 8 .  p a ź d z ie r n ik a  b. r.

Cena wjwołania wynosi rocz 
'nie za propinację wódczaną 3424 
zł. 80 c . , za propinację piwną' 
660 zl., a za myto mostowe 360 zl

Każdy chcący brać udział w 
licytacji obowiązany będzie złożył 
przed rozpoczęciem licytacji za 
)kład w gotówce po 10°/„ ceny wy 
woławczej, lub w publicznych 
papierach wartościowych według 
'kursu. 3735 3 3

Bliższe warunki licytacji mogą 
'być w tutejszej kancelaiji przej­
rzane.

Lubaczów, d. 18. sierpnia 1876.
8 t r o k a .

Ceny stan ik ów  E M .1; 
Centurc po 6i 8> 10 do 12 ii.

Przy zamówieniach Irtowych uprasza sic 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzbicta podramionami wzięta, 2 ąbjętfści 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od ,-s.:— r -  j ---- .. Miarę „a

PAPIER WLINSI

1 ” £ 1 = 1

J . D Ą B R O W S K I
ju b i le r  i  z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
poleca swój sk ład  wyrobów

Z Ł O T W I C Z O - J I B I I . F ,  K S  K  I ( I ł -W
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak nowe jak i naprawy.

“^Syczególnie zwraca uwagę,^na s z p i lk i  i  p ie r -

lachetne kam ienie po cenach najwyższych 
W szelkie zamówienia z  prowincji uskuteczniają s if ja k

najakuratniej.

W K *
* * * K 
N

c k. koncesjonowana

szkoła przygotowawcza dla kawalerji
(Pensjonat) Wien VIII, Haspingergasse 5; 31301-5

przysposabia młodzież cywilną i wojskową w przeciąga 1*1 miesięcy wprost do egzaminu kadtekiego podług no­
wego systemn. W zakładzie Gischlera wykształcono dotąd 1B4 aspirantów na oficerów (nie jednorocznych ocho­
tników) z których służą w a rm ii: 10 jako porucznicy, 127 jako podporucznicy, a reszta jako kadeci, — cyfra, 
jakiej dotąd nie osiągnął żaden inny prywatny zakład. Codziennie zapisać się można na nowy kurs.

n --------- ■ .A-_ — z-j— a .ia  względem przysposabiania in-
Z D y r e k c j a .

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracn, |
rozpoczyna z dniem 18. września rb. czternastyjok szkolny. j

Zakład składa się z dwóch zawodów: z kai-»u k u p ie c k ie g o  i jj.) 
k u p l e c k o - p r z e m y s ł o w e g o  i ma za zadanie wykształcenie swych u- ł |  
czniow tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to Celu posiada |'J 
zakłąd wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjum i mechaniczny |  
Warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują d o je -  |  
dnoroczuej służby ochotniczej Wojskowej, jeż. li przed swym wstęp-iij ukoń- t [ 
czyli z, dobrym postępem niższe gimnazjum lub niższą szkołę realną. Dla f  | 
tych nczuiów, którym ten warunek brakuje, istnieje osobny kura przy  
g o to w a w czy  d o  e g z a m in u  n a  je d n o r o c z n e g o  o c h o tn ik a .

Ns każde zapytania eo do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż 
szych wiadomości i prospektów
D y r e k c ja  a k a d e m ii h a n d lo w e -p r z e m ia ło w e j  w G ra ca .

3!) 4 9 -  9 D r. A L W E S S . dyrektor.

i K 3 “ WINOGRONA
z Badenu i Veslau do kuracji

p r z y c h o d z ą  c o  d z ie ń  ś w ie ż e  d o  h a n d lu

H . K O Z Ł O W S K I E G O
w P rzem yślu. 3734,2- 3

Obstalunki na prowincji uskuteczniają się niezwłocznie.

Spółko stolarzy lwowskich
we Libowie, p rzy  placu Bernadyńśkim  l. 15.

poleca swój

własueini, z n a j t iu c lt s z e g b  m a t e r j a l u  i podług asjuowsz.ycb i 
u a j gu s to  w n iej szy ch wzorów wykonanemi wyrobami obficip 

zaopatrzony

luster, m aterji im m eble, dyw anów, sukna na po­
d łog i, karniszów i kutasów do ok ien , jakoteż

m ebli giętych  i m ebli żelaznych
po cenach siały ch i niskich.

P rz y jm u je  ta k że  z a m ó w ie n ia  na wsz.elkię do zaw odu jrg o
haleźące roboty i uskutecznia takowe pod zarę^zoniem spięsżueaó 
i dokładnego wykonania, 3671 5 .?

X
N N h S * N
N S K

A C2EK0t AQy

poleca .ze- świeżo nadeszłegi
I C A K A O

najzdrowsza i łania<

r n w ł i
'/a kilo od7 5  c. do 2 z-H

Eau de Melisse,
des Cannes 

P. Boyer »a ulicy Taranne, 14; i 
P a ry żu

Woda z rośliny zwanej miodowni 
'.it-m karmelickim, nagrodzona meda­
lem na powszechnej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw, c h o le r z e ,  a p op lp  
k s jo n t , sp a ra liżo w a n iu  , 
z e m d le n iu , m ig r e n o m , l>o 
le&ci i r zn ięc iu  w ż o łą d k u ,  
a ie s tra w n o śc i itd, 29.52 9 36

Skład główny we L w o w ie  w apt. 
p. P. MIKOLASCH, i w handlu ga­
lanteryjnym KAilli.A STRZYŻÓW- 
SKIEGO, w Czerniowcach w apt. J . 
Golichowskiego, w Krakowie w apt. 
pp. Trąuczyńikieg.i i Redyka,

Znakomite powodzenie tego środka 
zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapah ń i 
rozdrażnienia, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym spoe-ofcem 
przeciąga on chorobę na rzęści tiuła 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła 
twość uleczeaia takowej. Najzaako 

w uiitsi lekarze zalecają go przeciw ka- 
ie i ftancó nieżytowi oskrzeli, chorobom
lołąćWtię \gareUanym, grypie, gośćcowi1 bolom 

iw krzyżach  itp. Użycie tego papieru,
, bardzo pro.-te, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tyłkom 
'lekkie świerzbienie. Cena pudełki 
L fr. 50 c. w Paryżu. Skład główn; 
w Paryżu u p. Wislin na ulicy Seim 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi-j 
'kolascha; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyóskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

2937 2 i— ?

dom komisowy p o d  f ir m ą :
J ^ o i z e i -  <& < jr i- i in Ł > e r g ;

w e W ie d n iu  G ra b en  2 8 .  3067 1—3
Załatwia wszelkiego rodząju polecenia handlowe i prywatne, kupna, sprze­

daże, pożyczki i t, d. Stoąunki rozgałęzione! Korespondencja po polsko. Główny 
skład H . M a je w sk ie g o  i W. K le c z k o w s k ie g o  sprzedaje bulion 50 kilogr. 

5 zł. 3.60, kropli amerykańskich do zębów pudełko po zł. 1.50, 2 flaszeczki 2.20, 
flatzeczki wielkie Mł. 3.50, 8 wielkie flaszeczki.
•  • • • • • •  • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

M Towarzystwo
galicyjsk iej kasy zaliczkowej

ś w i e ż e  o w o c e
,w największym wyborze

HERBATĘ ROSYJSKA
znaną jako wyśmienitą ze składu A ndrejew a z Moskwy po cenach 

2, 3, 4 i 5 zł. za fant.
Kawę. Cukier, Wina, Likw ory itd.

wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cenach po­
leca łaskawym względom PT. Publiczności handelA. G r o m u d z i ń s k ie j

przedtemK. G r o m a d z i ń s k i  <fe C o .
ul. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wgo Mikolascha. HF” Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo­

nach, BUKIETY, WIEŃCE. 3620 io-?
• • • • • • • • • •

21 . u l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
J 5̂  o«l j e d n e g o  z l .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je <

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7 %  Z 14- ,  ,  8528 1

po 8% z 30- ,
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia ! 

pierwszej wkładki.
Pod temi ssmemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 

cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na d z ia ł zastaw niczy.

K B A J O H ’4 F A B R Y K A

PORTŁAND
Wł. Strnszkiew icz i B. Długoszowski

Stacja kolei arcyks. Albrechta DOLINA 
poczta W ełtlz ierz .

Ma zaszczyt polecić s«ój produkt, a zarazem uwiado­
mić, iż dla dogodności Szanownej PnbllcznOści urządziła 
składy Komisowe we LWOW IE u  p. J a n a  Schumana plac 
Marjacki N r. 9., w KRAKOW IE u pp. W artalski et W i­
śniewski ulica św. Jana  , w STANISŁAW OW IE u pp. Pa- 
lester e t Goldenberg. w P l  ZEMYŚLU n p . A. Faliszewskiego.

3275 9 —9

CEMENTU

oooooo

daw.-a, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański.

R O M llR Sa
Przy kasie miejskiej w Jawo- 

rowie jest do obsadzenia posada 
kontrolora. Do posady tej która 
prowizorycznie na rok jeden na­
daną będzie, zaś po roku uznanej 
izdoluości i nienagannej służby sta­
bilizacja nastąpi — przywiązana 
Ijest pensja 400 zł. i dodatek oso 
bisty 100 zł. rocznie pod warun­
kiem złożenia kaucji tylko 200 zi. 
a. w. i to z tem ułatwieniem, że 
[takowa w rocznych lub miesięcz- 
;ny<h ratach przez odciąganie z 
[pensji złożoną być może.

Kandydaci mają podania za­
opatrzone w dowody znajomości i 
uzdolnienia do służby kasowej, 
wieku i dotychczasowego zajęcia 

' wnieść najdalej do k o ń c a  w r z e -  
|£ n ia  1 8 7 6 .

Równocześnie poszukuje się 
i kaprala policji z płacą miesięczną 
(20 zł. i kompletnem umundurowa­
niem Pierwszeństwo mieć będą 
: wysłużeni podoficerowie żaudar- 
rnerji lub innej branży, lub też 
któr/.y się wykażą znajomością 
Służby pompierskiej. 37-8 2—2 

Zwierzchność miastu. 
Jaworów, d. 1£. września 1876.

e p i l e p s j eł :
(padaczka) leczy lis tow n ie  lekarz 
ijlecjalny D r. K i I l i  a c h ,

Naustadt, Drezden, (Sacbscn).
2960 2 0 - i

8.000 skuteeznlo wyleczonych.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz ed aje

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
| pod warunkami najprzystępniejszemi.[fi"® L I S T Y  h ip o te cz n e ,
|  które według prawa i  dnia 1. iipca 1868 Dą. PP . XXXVIII. N. 93, q  

i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- łf 
nia kapitałów fuoiuszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- 

I wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. O
• W s z y s tk ie  p o le c e n ia  z p r o w in c ji  w y k o n u ją  O 

» k u r s ie  d z ie n n y m , bez  d o l ic z e n ia

ICHY
P A S T Y L K I DO T R A W IEN IA

wytworzone ze źródeł ł<> soli Yichy. Przyje- 
'innego smaku o niezawodnym skutku prze- 

iw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 
SOLE Y IC H Y  DO K Ą P IE L I. 

'Paczka wystarcza na kąpiel dla osób; które 
nie są w stanie udać ąię do Vichy.

Dla nniknienia fałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: K o n tr o li sk a rb o w ej  
fr a n c u sk ie j . 294o l i —20
| Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha, E. Mendrochowita i u p. Gold- 
bauni we Lwowie.

i h f w !  L t i f s H

i l u
t W B i
i ł *  łt* t

Z drukarni .Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A SkerL
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